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D z i ś  10 s r t r o t t  
C e n a  10 z lo ty  cH

ill Ogólnokrajowy Zjazd Prawników Demokratów

»Skupimy wszystkie swe siły
w dziele budowy socjalizmu w Polsce 

I zabezpieczenia pokoju na św iede«
b rzm i r e z o lu c ja  w y s io so H iin a  

Jo Prezydenta IIP i P iem . Cyrankiewicza
WARSZAWA (PAP). Dnia 1 lfpca br. rozpoczął się 

w Warszawie III Walny Zjazd Zrzeszenia Prawników- 
Demokratów.

Na zjazd przybyli: I-szy prezes Sądu Najwyższego 
wicemarszałek Sejmu — Wacław Barcikowski, członek 
Biara Politycznego PZPR — min. Adam Rapacki jako 
przedstawiciel Rządu R. P. i partii politycznych oraz 
min. sprawiedliwości — prof. dr Henryk Świątkowski.

W zjeździe uczestniczą również delegacje zagranicz-

Obrady otworzył’ prezes Za­
rządu Gł. zrzeszenia prof. Jo­
dłowski, który podkreślił, że 
celem zjazdu jest zamanifesto­
wanie niezłomnej woli prawni­
ków polskich, walki w obronie 
pokoju oraz o wykonanie 6-let 
niego planu budowy podstaw 
socjalizmu.

Przewodnictwo obrad objął 
I prezes Sądu Najwyższego, 
wicemarszałek Sejmu R. P. Wa 
cław Barcikowski.

W imieniu rządu i partii po 
litycznych zabrał głos minister 
Szkół wyższych i nauki, czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR — Adam Rapacki.

Po powitaniu zjazdu w imie 
niu rządu i partii politycznych 
min. Rapacki podkreślił, że o- 
brady prawników - demokra­
tów odbywają się w ‘szczegól­
nej chwili walki całego świata 
postępowego o pokój, walki ca 
łego narodu o wykonanie pla­
nu 6-letriiego.

W imieniu delegacji radziec 
leiej przemówił zastępca pro­
kuratora generalnego ZSRR — 
Mokiczew.

Przemówienie delegata ra­
dzieckiego zjazd przyjął długo 
niemilknącymi owacjami na 
cześć ZSRR i wielkiego przy­
wódcy narodów radzieckich i 
światowego obozu pokoju — 
Generalissimusa J. Stalina.

Następnie przemówienia po­
witalne wygłosili: przedstawi­
ciel Czechosłowacji dr Hartu- 
Ska, delegat węgierski — pro­
kurator Alapi, przedstawiciel­
ka demokratycznych prawni­
ków niemieckich — szef wy­
działu sprawiedliwości magi­
stratu Berlina — Hilda Neu- 
mann oraz prezydent naczelnej 
rady adwokackiej Rumunii — 
Balaceanu.

Mówcy życzyli zjazdowi o- 
■wocnych obrad oraz zapewnia­
li, że demokratyczni prawnicy

w ich krajach solidaryzują się 
w całej pełni z założeniami 
ideologicznymi demokratycz­
nych prawników polskich, wal­
czących o pokój i zwycięstwo

Następnie zebrani uchwalili 
treść- rezolucji do Prezydenta 
R. P. Bolesława Bieruta i Pre 
miera Józefa Cyrankiewicza.

Do
Prezydenta R. P. -
Bolesława Bieruta

Trzeci Ogólnopolski Zjazd 
Delegatów Zrzeszenia Prawni 
ków Polskich przysyła Ci, 
Obywatelu Prezydencie, wy­
razy głębokiej czci i  przywią 
zania oraz gorące zapewnie­
nie, że ogół prawników pol­
skich świadomy ciążących na 
nim obowiązków w  walce o 
socjalistyczną praworządność 
w naszym kraju, na każdym 
odcinku swojej działalności 
skupi wszystkie swoje siły 
dla najczynniejszego uczest­
nictwa w  dziele budowy so­
cjalizmu w Polsce i zabezple 
czenia pokoju w  świecie.

Naszym pragnieniem jest, 
postawa, praca w wymiarze 
sprawiedliwości w  Radach Na 
rodowych, w  gospodarce na­
rodowej i  w  dziedzinie nauki 
służyć sprawie budownictwa

socjalistycznego, wychowania 
nowego człowieka i zwycię­
stwa demokracji? postępu i 
pokoju.

Do Premiera Rządu R. P.
Ob. Józefa Cyrankiewicza

Trzeci ogólnokrajowy zjazd 
delegatów Zrzeszenia Prawni­
ków Polskich przesyła Ci, Oby­
watelu Premierze, gorące za­
pewnienia, że nie będziemy 
szczędzili sił w walce o umoc­
nienie naszego ludowo-demokra 
tycznego państwa — na każ­
dym posterunku, w sadzie, pro­
kuraturze i adwokaturze, w Ra­
dach Narodowych, urzędach 
i przedsiębiorstwach, na kate­
drach uniwersyteckich i łamach 
naszych pism. Wszystkie nasze 
siły oddając sprawie budowy 
socjalizmu w naszym kraju 
i dziełu walki o tak upragnio­
ny przez wszystkie ludy całego 
świata pokój.

Nastepnie zebrani wystosowa 
li list do prawników radziec 
kich. W liście tym czytamy m.

„Bierzemy przykład z wytę­
żonej pracy ideologicznej praw­
ników radzieckich, przyświeca 
nam ideał współczesnego, demo 
kratycznego ustawodawstwa — 
wielka karta praw człowieka 
epoki socjalizmu Stalinowska 
Konstytucja, praktyka i teoria 
ZSRR pomaga nam przezwycie 
żać nasze błędy i dociekać je­
dynie słusznych rozwiazań w 
walce o postęp i- pokój".

Z kolei zjazd uchwalił jed­
nomyślnie rezolucję, w której 
najostrzej potępia agresje ame­
rykańską na naród koreański, 
na Vietnam i na Filipiny oraz 
zamach na integralność Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

Rezolucja w sprawie Apelu 
Sztokholmskiego, uchwalona 

wśród ogólnego entuzjazmu, gło 
si ęo następuje:

„Trzeci ogólnokrajowy zjazd 
Zrzeszenia Prawników Polskich 
solidaryzuje się całkowicie z ak 
cją Światowego Kongresu 

Obrońców Pokoju wraz ż setka­
mi milionów ludzi na całym 
świecie, domaga się zakazu uży 
wania broni atomowej oraz 
uznania tego rządu, który by 
pierwszy użył broni atomowej 
przeciwko jakiemukolwiek kra­
jowi, za zbrodniarza woienne-

D ym isfa  s z e fa
amerykańskiej misji wojskowej 

na K orei
NOWY JORK. (PAP) Szef 

amerykańskiej misii wojsko­
wej przy armii południowo-  
koreańskiej, gen. Roberts, po­
dał się do dymisji i  wyjechał 
do Stanów Zjednoczonych.

Roberts od dłuższego czasu 
stał na czele amerykańskiej 
misji wojskowej w Korei Po­
łudniowej, liczącej 500 ofice­
rów amerykańskich. Ostatnio 
Roberts chełpił się na konfę- 
rencjach prasowych tym, że

Polska delegacja rządowa
do spraw gospodarczych 

opuściła Moskwą
MOSKWA. (PAP) — Dnia 

1 lipca br. wyjechała z Mos­
kwy do kraju polska delegacja 
rządowa do spraw gospodar­
czych z wicepremierem Hila­
rym Mmcem na czele.

Na dworcu białoruskim, ude­
korowanym sztandarami radziec 
kimi i polskimi, wicepremiera

W zmożeniem akcji pokojowej 
odpowiada ludność W łoch  

na nęsese* USA w Korei
: RZYM. (PAP) Brutalna a- 
gresja Stanów Zjednoczonych 
w Korei wywołała znaczne 
wzmożenie ruchu w obronie 
pokoju we Włoszech.

Komitet obrońców 'pokoju 
w Mediolanie zakomuniko­
wał, że zebrał dotychczas 750 
tys. podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim.

W Bolonii ilość zebranych 
podpisów sięga 300 tys. W 
Terni. w ciągu 36 godzin ze­
brano 9 tys. podpisów, a w 
Perugii — 5 tys. To samo zja 
wisko zanotowano w Foggi, 
gdzie 15 tys. obywateli podpi­
sując apel, dało dowód woli 
walki o pokój. W Prato 94°/« 
mieszkańców miasta podpisa­
ło Apel Sztokholmski.

Do chwili obecne] w całych 
Włoszech Apel Sztokholmski 
podpisało blisko 9 milionów 
mieszkańców.

RZYM. W Turynie odbył 
■się w sobotę jednogodzinny 
' strajk powszechny na znak 
protestu przeciwko agresji 
USA na Koreę. Komunikacja 
tramwajowa i autobusowa zo 
Stała wstrzymana na około 
t>ół godziny. Wszystkie fabryki

Minca, ministra Gede oraz po­
zostałych członków delegacji 
żegnali: min. Handlu Zagranicz 
nego ZSRR — Menszykow, wi- 
cemin. Spr. Zagr. ZSRR La- 
wrentiew, wicemin. Handlu Za 
granicznego ZSRR Loszakow, 
przedstawiciel handlowy ZSRR 
w Polsce — Babarin, kierow­
nik IV wydziału europejskiego 
Ministerstwa Spr. Zagr. ZSRR 
— Moloczkow oraz wyżsi pra­
cownicy Ministerstwa Handlu 
Zagranicznego ZSRR — Paw­
łów, Pisariew i Kuźmiński.

Polską delegacje rządowa że­
gnali również przedstawiciele 
dyplomatyczni wszystkich kra­
jów demokracji ludowej, akre­
dytowani w Moskwie.

Ze strony polskiej na dworzec 
przybyli członkowie ambasady 
polskiej w Moskwie z charge 
d‘affaires Zambrowiczem na 
czele.___________________

przerwały pracę, a robotnicy 
wzięli udział w imponujących 
manifestacjach protestacyj-

W Mediolanie robotnicy
prawie wszystkich fabryk ró­
wnież przerwali pracę, by I 
wziąć udział w licznych wie- | 
cach, na których uchwalono 
rezolucje potępiające ag-resję 
amerykańską w Korei.

o Warszawa. — Prezydent 
Rzeczypospolitej mianował Pod 
sekretarzem Stanu w Minister­
stwie Szkół Wyższych i Nauki 
inż. Henryka Golańskiego, do­
tychczasowego ' Podsekretarza 
Stanu w Ministerstwie Przemy 
słu Lekkiego.

stworzył przy marionetkowym 
rządzie południowo -  koreań 
skfen ^.efektowną armię‘4

L ik w id a cja  
dwóch dywizji
p o lu tf n.*koreańs3< ich

PEKIN. (PAP). Dwie dy­
wizje Li-Syn-Mana — druga 
i  siódma — otoczone w  pobli 
żu Seulu zostały częściowo 
zlikwidowane, zaś niedobitki 
poddały' się.

Komunikat stwierdza dalej, 
że siły morskie Armii Ludo­
wej wylądowały na wyspie 
Baik Ryung i po zaciekłej 
walce całą wyspę zajęły.

W obradach Walnego Zjazdu Delegatów Stronnictwa Demo­
kratycznego wzięli udział przedstawiciele wszystkich k il 

stronnictwa z woj. wrocławskiego.

J u b ile u s z  p r e z y d e n ta
W ilh e lm a  P ie c k a

B e r l in .  <pap) Dnia n  lip­
ca prezydent Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej Wil­
helm Pieck obchodził B5-lecie 
•wej działalności w niemiec­
kim ruchu robotniczym. Dnia 
1 lipca 1895 r. Wilheim Pieck, 
wówczas czeladnik stolarski, 
wstąpił do Socjaldemokra­
tycznej Partii Robotniczej Nie 
miec. Od tej chwili rozpo­
częła się jego niestrudzona 
działalność w  szeregach nie­

mieckiej klasy robotniczej*
Niezłomny bojownik o wol­
ność klasy robotniczej, o zwy 
cięstwo socjalizmu Wilhelm 
Pieck, wkrótce zdobył olbrzjr 
mi autorytet wśród robotni­
ków niemieckich. Z ich ra­
mienia Jarał udział w kongre­
sach partyjnych i w zjazdach 
związków zawodowych. Przez 
nich wybrany został do prus­
kiego Landtagu, a później do 
Reichstagu.  ,

Zakaz działalności
z r z e s z e n ia  r e l ig i jn e g o  »Sw iadków  Jehow y*

WARSZAWA. (PAP) Wobec 
ujawnienia przestępczej dzia­
łalności zrzeszenia religijne­
go „Świadków Jehowy" pole­
gającej na organizowaniu

W  wyzwolonym 
Seulu

p a n u je  p o rz ą d e k

PEKIN. (PAP) W Seulu przy 
wrócony został porządek. W so­
botę rano wznowiona została 
łączność telefoniczna oraz koniu 
nikacja tramwajowa. Podjęły 
również pracę wszystkie fa-

W sobotę odbyła się w Seulu 
konferencja przedstawicieli par 
tii politycznych i związków za­
wodowych z udziałem przeszło 
10 tys. osób. Plac. na którym 
odbywała się konferencja, był 
udekorowany flagami naroc-
mi republiki i czerwonymi i____
darami. Na licznych transnaren 
tach widniały hasła: „Niech ży­
je Republika!1' „Niech żyje gen. 
Kim-Ir-Sen!“

przez władze i członków zrza 
szenia sieci szpiegowsko -  dy­
wersyjnej, przeciwko pań­
stwu polskiemu oraz wobec 
nadużywania wolności wyzna 
nia i sumienia w celach wro­
gich ustrojowi Rzeczypospoli­
tej Polskiej, urząd do spraw 
wyznań, postanowił odmówić 
rejestracji zarówno centrali 
zrzeszenia religijnego „Swiad 
ków Jehowy" w Łodzi, jak i 
jego oddziałów lokalnych 
oraz zakazać ich działalności 
na całym terytorium państwa 
polskiego.

W 101,08 proc.
wykonały plan

k o p a ln ie  w d tb r ry s k ie
WAŁBRZYCH (KL). Ko 

palnie zagłębia wałbrzys­
kiego osiągnęły w miesią­
cu czerwcu prawdziwy 
sukces. Nakreślony plan 
wydobycia, kopalnie wał­
brzyskie wykonały łącznie 
w 101,08 proc. Najwięk­
szym sukcesem poszczyci'
się może załoga kopalni 
„Bolesław Chrobry", gdzie 
plan miesięczny wykonano 
w 114 proc. Na drugim i 
trzecim miejscu znajdują 
się załogi kopalń im. „Mau 
rice Thorcza" w Białym 
Kamieniu 1 „Mieszko" 
w Wałbrzychu. Na pozo­
stałych kolejno kopalnie: 
Nowa Ruda i Victoria. Za­
łoga kopalni im. „Maurice 
Thoreza" uzyskała wykona 
nie planu za czerwiec w 
110,5 procent, „Mieszko" 
zaś w 100,1 proc.

Z walk na Korei
Koreańskie wojska ludowe 

zajęły Suwon
Z tłumokiem na plecach

ucieka minister marionetkowego rządu
LONDYN. (PAP) W nocy 

z 30 czerwca na 1 lipca woj­
ska północno-koreańskie zaję­
ły miejscowość Suwon, w któ­
rej znajdował się sztab ame­
rykański.

Jak donosi z Tokio agencja 
Associated Press, rzecznik 
Mac Arthura na pytanie, czy

I D z ień /k^ ieauach Z achodnich ]
Chłopi bystrzyccy
na cześć Święta Odrodzenia

a B y s t r z y c a .  (M.D.) — 
W związku ze zbliżającym się 
dniem Święta Odrodzenia, we 
wszystkich gromadach pow. by­
strzyckiego odbyły sie zebrania 
chłopskie, poświecone uczcze­
niu Święta. Gromada Poręba 
powzięła zobowiązanie dokonać 
w ciąęu 5 dni podorywki wszyst 
kich ściernisk w gromadzie po 
tegorocznych żniwach.

Awans społeczny 
pracownika fizycznego

■ K ło d z k o . (M.D.) Dwu­
dziestoletni Wacław Osiński, 
po ukończeniu szkoły powszech 
nej pracował w Ubezpieczalni 
Społecznej w Kłodzku w cha­
rakterze woźnego. Pełniąc wzo­
rowo na tym skromnym stano­
wisku swe obowiązki, ob. Osiń­
ski uznany został za zasługują­
cego na awans społeczny, wsku­
tek czego otrzymał przeniesie­
nie do kancelarii Ubezpieczalni 
na stanowisko urzędnika.

Droga życiowa
ob. Jolanty Soclialskiej

■ W r o c ła w . — 18-letnia 
córka robotnika ob. Jolanta So- 
chalska z początkiem 1946 r. 
rozpoczęła we Wrocławiu pra­
cę na poczcie przy doręczaniu 
przesyłek. Po przeszkoleniu w 
lutym 1950 roku na kursie szko 
leniowym, otrzymała stanowi­
sko pracownika umysłowego.

Za zasługi położone w pracy 
na poczcie, ob. Sochalska zosta 
ła awansowana na stanowisko 
naczelnika urzędu pocztowo-te- 
lekomunikacyjnego w Prusi-

Suwon jest jeszcze w rękach 
wojsk południowo-koreańskich 
— odmówił odpowiedzi.

NOWY JORK. (PAP) Ko­
respondent „Chicago Tribune“ 
donosi z Korei południowej, że 
sztab amerykański został ewa­
kuowany z Suwon do miejsco­
wości, położonej w. odległości 
140 km na południe od Suwon.

NOWY JORK. (PAP) Z do 
niesień prasy amerykańskiej 
wynika, że dowództwo amery­
kańskie w południowej Korei 
czyni gorączkowe wysiłki, by 
zahamować cofanie się wojsk 
południowo-koreańskich.

Korespondentka „New York 
Herald Tribune" donosi, że 
członkowie amerykańskiej mi­
sji wojskowej musieli, ucieka­
jąc, pozbyć się. swych rzeczy 
osobistych, a wobec wysadze-

gli zorganizować przeprawę 
jedynie grożąc bronią zdemo­
ralizowanym żołnierzom połu- 
dniowo-koreańskim.

Wielu amerykańskich „do­
radców" wojskowych przepra­
wiało się przez rzekę Kan 
wpław. Na drodze, prowadzą­

cej na południe, widziano m. 
in. ministra spraw wewn. ma­
rionetkowego „rządu" „Połu­
dniowej Korei", gdy uciekał 
piechotą z tłumokiem pa ple-

PEKIN. Lotnictwo amery­
kańskie, które, poczynając od 
26 czerwca bombarduje mia­
sta i wsie Korei, dokonało o- 
statnio nalotu na miasto Seul, 
wyzwolone przez Armię Ludo­
wą. W nalocie wzięła udział 
wielka grupa samolotów ame­
rykańskich, która spotkała się 
z energicznym odporem Sa­
moloty Koreańskiej Republiki' 
Ludowo - Demokratycznej na­
wiązały z nieprzyjacielem wal­
kę i w toku pościgu zestrzeli­
ły jeden amerykański bombo­
wiec 4-motorowy oraz zniszczy 
ły 4 inne samoloty amerykań­
skie, znajdujące się na lotni­
sku Suwon.

B Nowy Jork. — W Waszyng 
tonie panuje szalone zaniepoko 
jenie z powodu rozmachu kam­
panii zbierania podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim.

a Haga. — W Amsterdam;* 
odbył sie wielki wiec. na któ­
rym ludność pracująca wyrazi­
ła swój protest w związku z 
prowokacjami imperialistów 
amerykańskich w Korei.

S łowo P olskie

Premier rządu Koreańskiej 
Republiki gen. Kim-Ir-Sen
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Dwie Ameryki
(R ozm ow a  

Z Samuelem SillenemJ
1 Rozmowę z Samuelem Sille- 
nem — znanym amerykań­
skim pisarzem i publicysta, re 
daktorem postępowego mie­
sięcznika „Masses and Main- 
Etream" (masy i główny nurt) 
— rozpoczynamy pytaniem o 
sytuacje amerykańskiego świa

— Temat bardzo szeroki — 
mówi po chwili namysłu Sa­
muel Sillen — w krótkiei roz­
mowie można jedynie zwró­
cić uwagę na pewne, ostro za­
rysowujące sie zjawiska, cha­
rakterystyczne dla obecnego 
bardzo ciężkiego położenia 
amerykańskich mas pracują­
cych. Zjawiskiem takim, bezpo 
średnio wpływającym na warun 
ki życia amerykańskiego ro­
botnika, jest stały i szybki 
wzrost przepaści pomiędzy cena 
mi żywności i artykułów co­
dziennej potrzeby a zarobkami. 
Prowadzona przez kapitalistów 
polityka zamrażania zarobków, 
ęrzy stałym, inflacyjnym wzro-
czerpują do ostatka swoje 
oszczędności, gromadzone z tru 
dem przez długie lata. W sto­
sunkach amerykańskich fakt
ten jest oznaką wręcz tragicz­
nego położenia mas pracują­
cych, ponieważ osobiste oszczed 
noścj robotnika muszą mu za­
stąpić ubezpieczenia od choro­
by i emeryturę na starość. 
Ubezpieczenia społeczne bo­
wiem w kapitalistycznej Amery

— Czy zwyżka cen nastąpiła 
w wyniku zmniejszenia pro-

— Nie. W ciągu ostatnich lat 
produkcja przemysłu amerykań 
sinego utrzymuje sie mniej wie
Ponieważ jednak głównym ce­
lem kapitalistów jest wyciągnie 
cie z produkcji jak najwieksze 
go zysku, obniża sie stopniowo 
koszty robocizny przez zamra­
żanie płac robotniczych przy
jednoczesnym śrubowaniu cen 
w góre. Przygotowania wojen-
stów pozwalają, rządowi na za­
kup większosci produkcji prze 
mysłowej i na pozbycie się jej 
w ramach Planu Marshalla lub 
Paktu Atlantyckiego. Oczywi­
ście, pieniądze na zakup artyku 
łów przemysłowych dla celów 
wojennych ... pochodzą, z podat­
ków. W ten., sposób ciężar wo­
jennych przygotowań spada na' 
barki amerykańskiego podatni­
ka, a zyski idą do kieszeni ka­

jak ustosunkowuje ' s ! e 'ame-: 
rykański świat pracy do wo- 
jerjiej polityki imperialistów, 
której tragiczne skutki są prze­
cież dla każdego widoczne?

— Wśród szerokich mas ame­
rykańskiego społeczeństwa, m i­
mo szalejącej '"oficjalnej propa­
gandy wojennej, daje sie zau­
ważyć niezadowolenie i oburze­
nie na politykę, prowadzona 
przez imperialistów. Przeciętny 
Amerykanin, nawet nie zwiaza 
ny z postępowymi ruchami ro­
botniczymi, nie chce wojny. Pa­
nuje przekonanie, że czas już 
najwyższy, aby przerwać przy­
gotowania do wojny i zacząć pla 
nować pokój i przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim i z ca­
łym obozem pokoj-u.

— Moja działalność — Sa­
muel Sillen powtarza pytanie — 
jako redaktor „Masses and 
Mainstream". pracuje wraz z
dem Fastem. Johnem Lawso- 
nem i wielu innymi na wiel­
kim froncie kulturalnym. Nale­
żę do Narodowej Rady Sztuki
i Nauki. Jest to szeroka, maso­
wa organizacja, zrzeszająca po­
stępowych artystów,. uczonych, 
pisarzy itd. Głównym jej zada 
niem jest walka o pokoj, która 
łączy sie z dążeniem do zbliże­
nia i przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim i państwami demo­
kracji ludowej.

Ostatnio rozpoczęliśmy. akcje 
■ obierania podpisów pod Ape­

lem Sztokholmskim. Postanowi 
liśmy zebrać ponad 5 milionów

W walce o pokój i postęp 
napotykamy na wielkie trud­
ności. Jesteśmy stale śledzeni 
przez^tojną policje, „osławioną11

Jednakże ani szykany , policji, 
ani wbrew konstytucji wyda­
wane wyroki więzienia nie osła 
bią działalności amerykańskie­
go frontu kultury, która zwią­
zana jest z walka amerykań­
skiego świata pracy. Nie za­
braknie nam sił do tej walki, 
która łączy dziś miliard ludzi 
na całym świecie.

Rozmowę przeprowadził 
   (Arb)

Podpisując Apel Sztokholmski
ludzie radzieccy dadzq wyraz

swemu oddaniu sprawie pokoju
MOSKWA. Wśród niezwy­

kłej jednomyślności i aktyw­
ności politycznej mas, rozwija 
się w miastach i wsiach Zwiąż 
ku Radzieckiego akcja zbiera­
nia podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim.

APEL WCRZZ 
Wszechzwiązkowa Centralna 

Rada Związków Zawodowych 
zwróciła się z apelem do wszy­
stkich członków 28-milionowej 
armii związkowców radziec­
kich, aby jednomyślnie podpi­
sali Apel Sztokholmski. Na za 
kusy podżegaczy wojennych 
— głosi apel WCRZZ — odpo­
wiemy wzmocnieniem świato­
wego frontu obrońców pokoju. 

APEL KC KOMSOMOŁU 
Komitet' Centralny Wszech- 

związkowego Leninowskiego 
Komunistycznego Związku Mło 
dzieży wezwał wszystkich kom 
somolców i młodzież ZSRR, 
aby podpisali apel Stałego Ko­
mitetu światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju i wraz z ca­
łym narodem radzieckim zado­
kumentowali swą nieugiętą 
wolę obrony dzieła pokoju i 
przyjaźni między narodami.

MASOWE WIECE 
LUDNOŚCI RADZIECKIEJ 
We wszystkich zakładach 

przemysłowych ZSRR odbywa­
ją się mąsowe wiece, poświę­
cone akcji zbierania podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim.

Wszyscy robotnicy zakła­
dów „Dynamo" jednomyślnie 
podpisali Apel Sztokholmski.

Na wiecu robotników zakła­
dów budowy traktorów w Miń 
sku, robotnik Klimczenko po­
wiedział: „Imperialiści anglo-
amerykańscy szykują nową, 
krwawą rzeź, jednakże wrogo­
wie ludzkości nie uwzględnia­
ją jednej rzeczy: dążenia mi­
lionów ludzi do pokoju. Wal­
ka o pokój — to święty obo­
wiązek każdego" patrioty ra­
dzieckiego.

KAŻDY PODPIS 
CIOSEM ZADANYM 

PODŻEGACZOM WOJENNYM
Już pranie’ wszyscy budów 

niczowie metra moskiewskie­
go złożyli podpisy pod Apelem 
Sztokholmskim o zakazie bro 
ni atomowej-.

W Moskwie w fabryce lamp 
elektrycznych pierwszy złoży? 
podpis pod Apelem Sztok­
holmskim uczestnik wielkiej 
wojny"' w  • obrortfe-; ojczyzny, 
kierownik brygady najwyż­
szej jakości — Ilia Szelechow. 
Z kolei podpis złożyła inż. 
Kondraszewa. — laureat na­
grody stalinowskiej.

Ponad 8.000 studentów i 
profesorów uniwersytetu mos 
kiewskiego złożyło już pod­
pisy.
NA DALEKIM WSCHODZIE

Meldunki o licznych wie­
cach pokojowych napływają 
z Dalekiego Wschodu. Włady-

wostoku i całego kraju nad­
morskiego.

Na wiecu studentów, uczo­
nych i profesorów politechni­
ki Dalekiego Wschodu prze­
mawiał student Bobrik — 
„Głosujemy za pokojem na ca 
łym świecie, o szczęście i spo 
kój, o twórcze i radosne ży­
cie całego narodu radzieckie­
go — powiedział Bobrik.

Apel Sztokholmski podpisu 
ją mieszkańcy wszystkich re-

publik radzieckich, robotnicy 
Uralu i republik nadbałty­
ckich, kołchoźnicy Turkmenii 
i Ukrainy, Kazachstanu i

Na cały świat rozbrzmiewa 
głos narodu radzieckiego, po­
tępiającego zdecydowanie a- 
gresorów, wyrażającego nie­
złomną wolę pokoju-

Akcja zbierania podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim w  
ZSRR — trwa.

R u c h  o b r o n y  p o k o j u
w F o iu d o io w e ]  A m e r y c e

NOWY JORK (PAP). Kon­
federacja pracujących Amery­
ki Łacińskiej opublikowała ma 
nifest,. w którym zwraca się do 
wszystkich swoich członków o 
wzmożenie kampanii sztok­
holmskiej. „Niech silny głos 
milionów Amerykanów —
brzmi manifest —- okaże ca­
łemu światu, że i w tej czę­
ści świata sprawa pokoju jest 
niezwyciężona i że Ameryka 
łacińska bierze udział w walce 
toczącej się w obronie ludzko­
ści i cywilizacji".

Nie bacząc na prześladowa­
nia policyjne, meksykański kra 
jowy Komitet Obrony Pokoju 
zebrał już w mieście Meksyku 
około 10 tysięcy podpisów i za

9 dzień procesu terrorystów

K ary  śmierci 
za szpiegostwo, kolaboracją i morderstwa

domaga się prokurator
WARSZAWA. (PAP. W 9 

dniu rozprawy wygłoszone zo­
stały przemówienia stron.

Charakteryzując stosunki, 
jakie panowały w Polsce w 
okresie przedwrześniowym, 
prok. ppłk. Tramer stwierdził, 
że tam właśnie szukać należy 
korzeni zbrodniczej działalno­
ści grupy oskarżonych. Polity­
ka rządów sanacyjnych powią­
zana z polityką międzynarodo­
wego kapitału miała ogromny 
wpływ na działalność prawi­
cowego odłamu podziemia w 
okresie okupacji hitlerowskiej. 
Proces obecny wykazał dobit­
nie, w jakim stopniu orienta­
cja ta doprowadziła dowódz­
two AK i NSZ do zdrady na­
rodu, do współpracy z hitle­
rowskim gestapo, do bratobój­
czej walki z działaczami postę 
powymi, bojownikami Armii 
Ludowej i oddziałami sojuszni 
czej Armii Radzieckiej.

7 oskarżonych zasiadających 
dziś przed sądem, to przedsta­
wiciele tego, co najbardziej re 
akcyjne. Droga ich zdrady na­

rodowej, to droga kolaboracji, 
szpiegostwa, dywersji, mor­
derstw i rab\mków.

Wszyscy oskarżeni to ludzie 
pozbawieni wszelkich zasad 
moralnych i etyki. Na szcze­
gólną jednak uwagę zasługuje 
postać w sutannie, postać osk. 
Majewskiego. Ten wychowa­
nek seminarium duchownego 
potrafił nagiąć prawo kanoni­
czne i religię do usprawiedli­
wienia swych zbrodni.

Kończąc przemówienie pro­
kurator ppłk. Tramer stwier­
dził, że głównym motorem 
działalności oskarżonych była 
nienawiść, jaką żywili oni do 
Polski Ludowej. W nienawiści 
tej nie wahali się wydawać w 
ręce hitlerowskich siepaczy 
swych braci walczących szcze­
rze o wolność Polski.

Uznając winę wszystkich o- 
skarżonych za udowodnioną, 
rzecznik oskarżenia zażądał ka 
ry śmierci dla osk. osk. Bro- 
narskiego, Majewskiego, Przy- 
byłowskiego, Nowaka, Stry- 
jewskiego i Wierzbickiego <jraz

Akcja protestacyjna w Anglii
przeciw agresji amerykańskiej na Korei
LONDYN. (PAP) Wczoraj 

na Connaught Place w Londy­
nie odbył się więc, zorganizo­
wany przez komitet !ondvński 
Angielskiej Partii Komunisty­
cznej, na znak protestu prze­
ciw amerykańskiej agresji w 
Korei.

Dwa tysiące uczestników wie 
cu zobowiązało sie dołożyć 
wszelkich starań i wysiłków, 
aby zapoznać naród angielski 
z prawdą o wypadkach w Ko­
rei i aby wciągnąć w aktywna 
walkę o pokoj nowe grupy lud

Na wiecu przyjęto jednomy­
ślnie rezolucję, kategorycznie 
protestującą przeciw agresji 
Amerykanów w Korei i Chi­
nach i wzywając mieszkańców 
Londynu do walki bardziej niż

Naród belgijski protestuje
przeciwko polityce rządu

BRUKSELA (PAP). W 
Brukseli odbyła się wielka ma 
nifestacja patriotyczna, w 
której wzięło udziął ponad 20 
tysięcy b. więźniów politycz­
nych, b. kombatantów i jeń­
ców wojennych — bojowników 
ruchu oporu oraz członków ko 
mitetów czujności obywatel­
skiej. Manifestacja Zorganizo­
wana została pod hasłem wal­
ki z odradzającym się w Bel­
gii ruchem faszystowskim, 
przeciwko polityce pobłażania 
wobec zdrajców i kolaboracjo- 
nistów oraz przeciwko projek- 

wi ustawy ąmnestyjr.ej w 
'iązku z mającym wkrótce 
stąpić powrotem króla Leo­

polda III.
Manifestanci po przemasze­

rowaniu głównymi bulwarami 
stolicy wzięli udział w wiecu, 
który odbył się na Grand Pła­
co. Uczestnicy wiecu uchwali­
li rezolucję, ostrzegającą wła 
dze przed skutkami polityki

O 30 procent wzrośnie
h a n d e l  p o l s k o - r u m u ń s k i

WARSZAWA (PAP). W wy 
niku zakończonych ostatnio w 
Warszawie obrad komisji mie­
szanej polsko - rumuńskiej, 
podpisano protokół dodatkowy 
do umowy o wymianie towa- 

' rów na rok 1950.
Protokół przewiduje dalszy 

■wzrost obrotów handlowych 
między obu krajami ó przeszło 
80 proc. Dostawy z Rumuńskiej 
Republiki Ludowej obejmą 
głównie mazut, produkty naf­
towe, różne zboża, tarcicę igla  
Btą i dębową. Polskr. dostar- 
ezy wzamian: parowozy, szy­

ny kolejowe, wyroby włókien-

Rokowania były prowadzone 
w duchu przyjaźni i wzajem­
nego zrozumienia, zgodnie z 
założeniami umowy o współ­
pracy gospodarczej 
' Ze strony polskiej protokół 

podpisał naczelnik wydziału 
naddunajskiego w Min. Han­
dlu Zagranicznego Tadeusz 
Pieńkowski, ze strony rumuń­
skiej zaś — P. Petre Antim, 
radca handlowy przy ambasa­
dzie Rumuńskiej Republiki Lu 
dowej w Warszawie.

tolerancji wobec reorganizują­
cego ,._się ruchu neofaszystow­
skiego i zapowiadającą, w wy 
padku Uchwalenia ustawy am­
nestyjnej, energiczną i maso­
wą akcję antyrządową.

Przeszło  p ó l  mil.
p o t t g s i s ó w  

pod Apelem Pokoju 
zebrano w ABhanii
TIRANA. (PAP) Jak do­

nosi albańska agencja telegra­
ficzna, w Albanii zebrano do­
tychczas przeszło pół miliona 
podpisów pod Apelem Sztok­
holmskim Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju.

W  s k r ó t a c h
B Kraków. — Do Krakowa 

przybyła 10-osobowa grupa pi­
sarzy zagranicznych, uczestni­
ków Walnego Zjazdu Literatów 
Polskich w Warszawie.

n Wałbrzych. — Cała załoga 
PGR Kamieniec Ząbkowicki, 
pow. Ząbkowice, przystąpiła do 
współzawodnictwa w zakresie 
produkcji, akcji socjalnej i kul 
turalno -  oświatowej.

■ Wałbrzych. — Państwowe 
Gimnazjum i Liceum Handlo­
we w Wałbrzychu zostało ostat 
nio zradiofonizowana dzięki ko­
leżeńskiej pomocy uczniów Pan 
stwowego Gimnazjum Gómi-

■ Olsztyn. — Pomnik wdzięcz 
ności dla Armii Radzieckiej, dłu 
ta K. Dunikowskiego, stanie 
na reprezentacyjnym placu w 
nowej dzielnicy Olsztyna.

kiedykolwiek zdecydowanej 
przeciw popieraniu przez An­
glie tej agresywnej polityki.

‘ Podobne demonstracje odby­
ły się również w ośrodkach 
przemysłowych na prowincji.

Do premiera Attlee i ambasa­
dy amerykańskiej w Londynie 
napływają liczne depesze prote­
stacyjne od organizacji zawodo 
wy eh i społecznych z obszaru 
całego kraju. _________

kary dożywotniego więzienia 
dla osk. Lewandowskiego.

Wyrok wojskowego sądu re­
jonowego ogłoszony zostanie 
w poniedziałek o godz. 12.

łożył ponad 500 komitetów lo-» 
kalnych. Konfederacja młodzią 
ży .meksykańskiej rozpoczęłaj i 
kampanię zbierania podpisów. 
Organizuje ona wiece studenc­
kie, celem wybrania delegatów 
na drugi światowy kongres 
studentów.

------------- • w i
Protest
Koreańskiej 

Republiki Ludowe} 
w O N Z

PEKIN. (PAP) Z Phenjaw 
donoszą, że rząd Koreańskiej! 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej wystosował do sekre­
tarza generalnego ONZ —• 
Trygye Lie, telegraficzny pro­
test przeciwko bezprawnym 
decyzjom kadłubowej Rady;

Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej pod­
kreśla, że dęcyzje te nie mają' 
żadnej mocy prawnej wobec 
nieobecności delegatów dwóch 
stałych członków Rady —• 
ZSRR i Chin oraz ze względu 
na fakt, że nie został prze­
słuchany przez Radę przedsta­
wiciel rządu Republiki. J

Franciszek Zupka przewodniczącym
Centralnej Rady Czechosłowackich Tw. Zair.

PRAGA. (PAP). Posiedze­
nie plenarne Centralnej Rady 
Czechosłowackich Związków 
Zawodowych przyjąjo rezyg­
nację. premiera Zapotocky‘ego 
ze stanowiska przewodniczące 
go Rady oraz rezygnację mi­
nistra pracy i opieki społecz­
nej Erbana ze stanowiska 
sekretarza Generalnegp Rady.

Nowym . przewodniczącym 
Rady wybrany został jej do­
tychczasowy wiceprzewodni­
czący, członek parlamentu 
Franciszek Zupka.

Wiceprzewodniczący Rady, 
Cipro wyjaśnił, że premier

N ow e po w sta n ie
w Indochlnach
MOSKWA. (PAP) Agencja 

Tass podaje za wietnamską 
agencją informacyjną, że w 
prowincji indochińskiej Lai- 
Czau w odległości 150 mil na 
półnScny zachód od Hanoi wy­
buchło powstanie przeciwko 
kolonizatorom francuskim i 
miejscowym władzom mario­
netkowym. Cztery posterunki 
francuskie zostały unicestwio­
ne. Oburzona ludność zabiła 
wielu przedstawicieli Władz 
marionetkowych. Na .wyzwolo­
nych obszarach powstała no­
wa administracja ludowa.

13 d z ie ń  tu rn ie ju  sz a c h o w e g o

K eres na  czele tabeli
WAŁBRZYCH (a). W sobo 

tę w 13 dniu międzynarodowe­
go turnieju szachowego roz­
grywanego w Szczawnie Zdro­
ju rozegrano spotkania 10-ej 
rundy. Na 10 partii 4 zakoń­
czono, pozostałe zaś pozosta­
wiono do rozegrania w dogryw 
kach, które odbędą się 4 lip- 
ca, Odłożono spotkania: Tro- 
janescu —  Heller, Koeberl — 
Barćza, Auerbach — Gałkow­
ski, Arłamowski — Foltys, 
Bondarewski — Zita, i Szapiel 
— Siemagin.

W rozegranych spotkaniach 
Grynfeld Polska przegrał w 
34 ruchu spotkanie z Tajma- 
nowem, Pogacs zremisował z 
rodakiem Szabo w 29 ruchu, 
Gawlikowski został pokonany 
w 28 ruchu przez Tarnowskie­
go, Kottnauer zremisował par­
tię z Keresem ZSRR.

Najciekawszym spotkaniem 
dnia była partia Kottnauer — 
Keres, prowadzona od począt­
ku bardzo żywo i ciekawie, za 
kończyła się wielkim sukcesem 
szachisty czeskiego, który u- 
zyskał remis w 27 ruchu. Rów 
nie ciekawie przedstawia się 
niedokończona partia Szapiel 
— Siemagin, w której Polak 
ma wyraźną przewagę. 
TABELKA PUNKTOWA: 

Keres 8,5 pkt., Barcza i Sza­
bo po 7 pkt., Tajmanow 6,5 
pkt., Auerbach, Siemagin po 
6 pkt., Bondarewski 5,5 pkt., 
Kottnauer, Pogacs po 5 piet., 
Heller, Tarnowski, Foltys i 
Zita po 4,5 pkt., Koeberl 3,5 
pkt., Trojanescu i Szapiel po 
3 pkt., Pytlakowski i Gryn­
feld po 2,5 pkt., Arłamowski i 
Gałkowski po 2 pkt. _____

Zapotocky prosił o zwolnienia 
go z obowiązków przewodni­
czącego Rady Czechosłowac­
kich Zwjązljów Zawodowych', 
na  ̂sesji prezydium w poło­
wie czerwca i że prezydium, 
biorąc pod uwagę poważne 
powody tego kroku zgodziło 
się rezygnację przyjąć. .

Premier Zapotocky uzna! 
mianowicie, że nie jest rze­
czą słuszną, aby członkowie 
rządu byli jednocześnie kie-: 
równikami ruchu zawodowe-i

■ Genewa. — Związek Ko­
biet Francuskich departamentu 
Sekwany wystosował do amba­
sadora amerykańskiego list, pro 
testujący w imieniu wielu mi­
lionów matek francuskich prze­
ciw interwencji Stanów Zjed­
noczonych na Korei.

8 Rzvm. — Włoski Zwiazefe 
Kobiet i Włoski Związek Mło­
dzieży opublikowały apele, w 
których protestują przeciw 
zbrojnej interwencji amerykań 
skiej w Korei.

J>aBsze
a g re s y w n e  p o s u n ię c i e

pre zy d e n ta
Trumana

LONDYN (PAP). Prezydent 
Truman złożył oświadczenie, w. 
którym zakomunikował, że u- 
poważnił Mac Arthura do „wy 
korzystania niektórych jedno­
stek piechoty amerykańskiej1* 
w działaniach wojennych Ko­
rei. Wydał on również rozkaz 
bombardowania Korei Północ­
nej. Flota amerykańska otrzy­
mała rozkaz przeprowadzenia 
blokady całego wybrzeża ko- 
reanskiego.------------ ^

Pisarze radzieccy 
spuścili Polskę
WARSZAWA. (PAP) Dnia 

1 bm. opuścił Warszawę, uda­
jąc się do Moskwy, wybitny, 
poeta radziecki Aleksiej Sur- 
ków, członek delegacji radziec­
kiej na zjazd literatów pol-

Drugi członek delegacji ra­
dzieckiej Ludomir Dmiterko 
opuścił Polskę już przed paru 
dniami.

O s t a t n ie  n a r a d y

Przed akcją żnfwno - omłotową 
wszelkie niedociągnięcia będą usunięte

Konferencja sprawozdawcza 
powołana przez prezydium WRN 
— Dział Roln. i Reform Roln. 
była ostatecznym sprawdzianem 
stanu wykonanych prac przy­
gotowawczych do akcji żniwno- 
omłotowej na poszczególnych 
odcinkach. Główny nacisk obrad 
został położony na usuniecie 
wszelkich niedociągnięć w 
Ośrodkach Maszynowych i 
usprawnienie werbunku sezono 
wych sił roboczych.

TOR, POM i SOM dostarczy­
ły koniecznych ilości maszyn 
rolniczych, jak również zorga­
nizowały brygady obsługowo- 
remontowe, które czynne bedą 
przy maszynach, biorących 
udział w akcji. Pewne trudno­
ści, na jakie natrafił werbunek, 
robotników sezonowych roźwia 
żą ZMP-owcy i SP-owcy. któ­
rzy zorganizowani w brygady, 
beda trzymani w stałym pogo­
towiu. Odpowiednie zapotrze­
bowania PGR czy Spółdzielni

Produkcyjnych, zostaną w ten 
sposób zaspokojone.

Polskie Zakłady Zbożowe 
przystąpiły do energicznej wal­
ki zapobiegawczej ze szkodnika­
mi zbożowymi, przeprowadzając 
masowo dezynfekcje magazy­
nów. W przewidzianym terminie

Węgierska
Rada Ministrów 

zatwierdza układy
z NRD

BUDAPESZT. (PAP) Ra­
da Ministrów zatwierdziła jed­
nomyślnie zawarte w ub. ty­
godniu układy między Wę­
gierską Republiką Ludową a 
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną.

magazyny będą w pełni goto­
we na przyjęcie zbiorów.

Na terenach PGR Wrocław 
i Legnica stwierdzono dotych­
czas nie usunięte rezerwy zbóż. 
które blokują składy. Jest nai 
wyższy czas ku temu. aby Cen­
tralny Zarząd PGR jak najszyb 
ciej zadysponował pozostają­
cymi w magazynach zeszłorocz

W czasie obszernej' dyskusji 
zostało stwierdzone, że Zjedno­
czenie Węglowe dotychczas nie 
wykonało zamówień dla PGR 
Wrocław z początku br. Zabez­
pieczenie paliwa dla lokomobili. 
to sprawa ogromnej wagi. która 
musi. być jak najszybciej zała-

Pewne braki i niedociągnięcia 
nie wpłyną jednak na rozwinię­
te planowo przygotowania. Przy; 
stepujemy do żniw ze spokoj­
nym przeświadczeniem całko­
witego powodzenia w polu. ł 
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MUZYKA POLSKA NA HOWYCH^DROGACH

fTVilla Mikołaja Ostrowskiego w pięknym uzdrowisku Soczi 
jtia Krymie, specjalnie wybudowana dla pisarza przez Pań*

Rozmowa z KazimierzemWiłkomirskim

stwo Radzieckie

Człowiek z hartowanej stali
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

r Wsłuchał się w głos doby- 
fWający się z głębi jego je- 
Btestwa.

Twórcza wola roztaczała 
przed nim *plany szerokie, po­
rywające swą perspektywą. 
Do ich urzeczywistnienia po­
trzebna była wszakże wiedza 
i znajomość pisarskiego rze­
miosła.

Ostrowski wiedział, ze opo­
wiadać umiał znakomicie. Nie 
miał jednak pewności, czy zdo 
la przenieść swe opowieści na 
kartki utworu literackiego?...

Rzucił się na książki. Do­
starczano mu je odtąd nie to­
mami — lecz p u d a m i .  Czy­
tał po pięćdziesiąt rozpraw 
i powieści miesięcznie!
Wkrótce zaczął pisać. O tym, 

co widział, co przeżył, co w 
Bwej samotności przemyślał.

Czuł, że taką pracą przynie­
sie pożytek narodowi. Bo ra ­
zem z nimf pójdzie naprzód — 
w trudzie i w walce.

Ślepł coraz bardziej. Tracił 
władzę w nogach. Z trudem po 
ruszał rękami. Musiał do koń­
ca życia pozostawać w łóżku. 
Ale wypowiedział nieubłagany 
bój swej chorobie.

Ża pomocą linii układanych 
na arkuszach papieru ustalał 
miejsce, gdzie ma pisać. Cza­
sem wzywał obce dziecko z po­
dwórza — prosząc, by mu po-­
wiedziało, czy nie kreśli słów 
powtórnie po napisanym już 
wierszu...

Jego twórczy zapał i siła 
Woli zwróciły powszechną uwa 
gę. Młodzi komsomolcy otoczy­
li*'go opieką. Młode dziewczę­
ta zgłaszały się z propozycja­
mi pisania pod dyktando. Tirze 
czone pięknem powieści, spie­
szyły doń w każdej wolnej 
chwili,, by przelać na papier 
żar duszy twórcy...

*Tak powstała powieść „Jak 
hartowała się stal“. Książka 
o życiu Mikołaja Ostrowskie­
go, nazwanego,w niej Pawłem 
Kórćżagińem. Książka o boha­
terstw ie człowieka, o jego nie 
zmożonej duchowej sile.

Ukazała się najpierw w dzie 
cięciu tysiącach egzemplarzy. 
Wkrótce potem — w stu tysią­
cach; następnie — w stu pię- 
dziesięciu tysiącach. Dalej zaś 
rozchodziło się — wydatnie po 
wydaniu — po wszystkich re­
publikach radzieckich — we 
wszystkich językach narodów 
ZSRR, -a w końcu — również 
w językach obcych — zdoby­
wając jej autorowi serca mło­
dzieży całego świata.

Rząd radziecki otoczył 
Ostrowskiego najczulszą cpie- 
&ą. Wybudował dlań (i wspa­
niale urządził) piękną willę 
na Krymie; oddał mu do dy- 
«|>ozyeji- specjalnie dostosowa­
ne do jego potrzeb mieszkanie 
w Moskwie; wyznaczył mu sta 
łą  opiekę lekarską; dostarczał 
chroniące go od cierpień w 
-czasie podróży środki loko­
mocji.

Ostrowski — bezwładny, o- 
ciemniały, wyniszczony choro­
bą — czuł się " mimo v*szystko 
«eczęśliwy. Szczęśliwy szczę­
ściem człowieka podążającego 
razem z narodem do upragnio-. 
nego celu: do przyszłości, w 
której wszyscy ludzie będą so­
bie braćmi...

Po uroczystej akademii w 
teatrze w Soczi, jaka odbyła 
się z okazji nadania Ostrow­
skiemu najwyższego odznacze­
nia państwowego — orderu 

• Lenina, przykuty do łoża nie­
mocy pisarz mówił do matki 
po jej powrocie z teatru:

— Widzisz, mamusiu, oto u- 
rzeczywistniają się nasze prag 
nienia. Czyż mogłaś nawet po­
myśleć — przepracowawszy ca­
łe życie w służbie praczki — że 
będziesz kiedyś siedzieć w 
prezydium wielkiego zgroma­
dzenia obok członków, rządu? 
Czy mogłaś także .pomyśleć,

źe twój syn — prosty wiejski 
chłopak — otrzyma najwyższe 
odznaczenie Ojczyzny? Zapra­
wdę kto był niczym — stał się 
u nas wszystkim! Niesposób 
mi dziś ustalić, kiedy bardziej 
pełne stało się moje szczęście: 
czy wtedy, gdy byłem zdrowy 
i widzący — czy teraz, gdy je­
stem ślepcem i nie mogę się 
poruszać.;.".

W tych słowach Ostrowski 
potwierdził pośrednio budują­
cą swą postawą moralną myśl, 
którą zawarł w swej książce. 
„Najdroższą dla człowieka rze­
czą — napisał w niej — jest ży 
cie. Dane jest ono człowiekowi 
raz — i trzeba przeżyć je tak, 
aby nie płonąć ze wstydu za 
lata, przeżyte bez celu, aby nie 
palił wstyd za plugawą i nędz 
ną przeszłość, i aby można by­
ło powiedzieć umierając: całe 
życie, wszystkie siły oddałem 
rzeczy najpiękniejszej na świe- 
cie —* walce o wyzwolenie 
ludzkości".

Taka jest treść powieści 
„Jak hartowała się stal“.

*
Czując zbliżającą się śmierć, 

Ostrowski zmierzył się z nią 
w czasie, pisząc z morderczym 
pośpiechem jeszcze jedną po­
wieść. Nadał jej ty tu ł: „Zro­
dzeni z burzy".

Zawarł w niej wszystek ból 
z la t swego dzieciństwa; całą 
krzywdę ludu uciskanego i gnę 
bionego: jego nieugiętość, po­
święcenie i bohaterstwo w 
walce wyzwoleńczej.

Następnego dnia po jej za­
kończeniu uczuł zbliżający się 
kres swej życiowej wędrówki. 
W słGwach pełnych epickiego 
piękna zlecił żonie opiekę nad 
matką — i zgasł...

*
Nie znajdziemy w literatu­

rze światowej podobnej posta­
ci. Nie znajdziemy drugiego 
człowieka, który z samych ni­
zin podniósłby się tak wysoko 
— swą moralną wielkością i 
swym heroizmem.

Nie znajdziemy również w 
literaturze podobnego obrazu 
zmagań jednostki z przeciwno 
ściami losu — i podobnie, jak 
w historii życia Ostrowskiego- 
Korczagina — wspaniałego ich 
zakończenia.

Na dwa lata przed zgonem, 
obezwładniony okrutną niemo­
cą, pisarz otrzymywał tysiące 
listów. Pisała doń młodzież z 
całego Związku Radzieckiego; 
pisali ludzie sterani życiem i 
pracą.

W każdym z tych listów by­
ły słowa wdzięczności za hart, 
który budziła w nich powieść, 
będąca wiernym odtworzeniem 
życiowej drogi Ostrowskiego. 
Pisarz więc w swym wspania­
łym dziele stał się dla nich 
prawdziwym źródłem si|y.

Z głęboką też i wnikliwą 
prawdą wypowiedział swą oce­
nę postaci Ostrowskiego — w od 
powiedzi na otrzymane odeń 
życzenia jubileuszowe — zna­
komity pisarz francuski Ro- 
main Rolland:

„Niczyje słowa — pisał on 
do Ostrowskiego — nie wzru­
szyły mnie tak głęboko, jak 
Pańskie. Bo imię Twoje jest 
dla mnie synonimem najszyst- 
szego, nigdzie niespotykanego 
moralnego męstwa. Budzi Pan 
we mnie zachwyt, podziw i mi 
łość. Jeśli nawet poznałeś 

. mroki w życiu, dni Twoje są 
i będą światłem dla setek 
tysięcy ludzi. Pozostanie Pan 
dla nas błogosławionym i 
wzniosłym przykładem spokoj 
nego zwycięstwa ducha nad 
zdradliwym losem. Stał się Pan 
nierozerwalną całością ze swym 
wielkim, wyzwolonym i odro­
dzonym narodem: Pan — w
nim, on — w Panu".

Jest to niewątpliwie najwier 
niejsza synteza osobowości 
twórcy dzieła „Jak hartowała 
Się stal“.

Stanisław Ziemak

W iadomości o dorocznym wal­
nym zebraniu kompozy- 
torów i muzykologów poi 
skich, jakie dotarły do: 

nas na łamach pism radzieckich, 
były bardzo skąpe, oficjalne prze 
mówienia ministra Kultury 
i Sztuki — Dybowskiego, wice­
ministra^ Sokorskiego oiraz refe­
raty gości radzieckich podane 
w skrótach, kilka zwięzłych no­
tatek o przebiegu warszawskie­
go zjazdu, nie dawały obrazu 
tych doniosłych dla naszej kul­
tury muzycznej obrad.
‘ Ponieważ zajęcia * zawodowe 

nie pozwoliły mi przysłuchiwać 
się warszawskim obradom mu­
zyków (zjazd po raz pierwszy 
miał charakter otwarty i brali 
w nim udział również zaproszeni 
goście), czekałem z niecierpli­
wością na powrót znakomitego 
muzyka Kazimierza Wiłkomir­
skiego, aby „zasięgnąć" jeżyka 
z pierwszego źródła.

— Zjazd tegoroczny miał cha­
rakter dotychczas nie sipotyka-. 
ny — opowiadał z entuzjazmem 
Kazimierz Wiłkomirski.

7 -  Na poprzednich zjazdach 
mowiło sie przeważnie o spra­
wach organizacyjnch, o Zai­
ksie, finansach, prawie autor­
skim, ^pomijając wstydliwie 
tworczosć, jako rzecz osobista 
kompozytorów. Dopiero ten 
zjazd przełamał te  „tradycje".

Na cenzurowanym stanęła sa­
ma muzyka. Już przemówienia 
ustępującego prezesa Związku, 
Mycielskiego i wiceprezesa prof. 
Zofii Lissy poddały dotychczaso­
wa działalność kompozytorów 
polskich krytyce. Głęboka troska 
o tworczosć muzyczna nacecho­
wane było również przemówie­
nie wiceministra Sokorskiego.

W^ ostatnich latach obserwo­
waliśmy^ duży zastój w polskiej 
tworczości muzycznej. „Trady­
cje" przedwojennego moderniz­
mu, zbyt^ jeszcze głęboko tkwi­
ły w tworczości naszych czoło­
wych kompozytorów. Muzyka

Czy wiecie ze..,
W Z.S.R.R. istnieje ISO 

ochotniczych zespołów śimetli- 
s owych w których pracuje
tysiące artystów-amatorów.

30 tys. kól chóralnych, 120 
amatorskich zespołów opero­
wych, 10 tys. zespołów muzy­
czno-tanecznych bierze co roku 
udział w wielkich eliminacjach 
zespołów ochotniczych. W cza- 
9te tych eliminacji w ubiegłym 
foku wybrano spośród ochot-

la, która dziś już śmiało nazy­
wamy formalistyczna, goniącą 
za oryginalności a, wyrachowana 
i , pozbawiona  ̂ pierwiastków 
prawdziwie emocjonalnych, by­
ła niezrozumiała dla ogółu od­
biorców.

Nawet ta  garstka melomanów, 
która uczęszczała przed wojną 
do świecącej pustkami na kon­
certach współczesnej muzyki 
polskiej Filharmonii Warszaw­
skiej, słuchała' tej muzyki ra­
czeĵ  £ przez ciekawość. Twór­
czość oderwała sie zupełnie od 
mas odbiorców, stała sdę elitar­
na sztuka dla sztuki.

Wobec ogromnych przemian,
5akie dokonały się w Polsce 
Ludowej, umasowieniu kultury, 
związaniu sie twórców z odbior 
cami, sztandarowi kompozyto­
rzy polscy stanęli zaskoczeni — 
nie mogli nadążyć za wspania­
łymi osiągnięciami innych dzie­
dzin życia.

Twórczość swa rozmieniali na 
drobna monetę utworów ab­
strakcyjnych nie dając dzieł, 
któreby dorastały emocjonal­
nym ładunkiem do aktualnych 
tematów. Tworzenie dzieł do­
brych dla mas, nie jest rzeczą 
łatwa — to wszyscy rozumieją. 
Trzeba mówić językiem pro­
stym i zrozumiałym, ale nie pro 
stackim, nie uciekać się do łat­
wizn.

Aby zasypać przepaść, jaka 
się utworzyła między kompozy­
torem i słuchaczem, trafić do 
serc masowych konsumentów 
sztuki — trzeba sięgnąć do 
skarbnicy narodowej muzyki, 
oprzeć twórczość na typowych 
elementach muzyki ludowej poi 
sikiej na lej gamie, intonacji, 
rytmie, zwrotach melodycznych, 
nie rezygnując jednocześnie z 
ostatnich zdobyczy muzycznych.

Nowe środki należy posegrego­
wać i stosować je umiarkowa­
nie, aby zbyt kunsztowna for 
ma^ nie zaćmiła emocjonalnej 
treści.

Warunkiem „zasadniczym" 
Jest inwencja melodyczna, gdyż 
tylko melodia trafi do serc od­
biorców. Trzeba zerwać z kul­
tem smutku i bezbrzeżnej melan 
cholii, który , cechował twór­
czość bstatnich kilku dziesiąt­
ków lat i przeszedł z muzyki po 
ważnej nawet do popularnych, 
kiczów dancingowych.

Potrzeba nam muzyki rados­
nej, pełnej tężyzny i siły, mu­
zyki, która wyśpiewa nadzieję 
i szczęście milionów ludzi pra­
cy. Naturalnie nie wolno zagad­
nienia wulgaryzować, ani przy 
mieszać jakichś sztucznych re­
cept. Nowy język muzyczny, no 
wa forma^ odpowiadająca wspa­
niałej treści musi się sama wy­
tworzyć i wytworzy się.

 ̂Mamy ogromne zapotrzebowa­
nie na poematy symfoniczne, ba 
lety, g opery, wielkie kantaty, 
pieśni masowe. Tymczasem u-
tworów tych powstaje zbyt ma- 

- ł f i *
Do głosu powinni przyjść 

kompozytorzy młodzi, a także 
i ci kompozytorzy, którzy nie 
poszli na lep kosmopolitycznego 
formalizmu, ale twórczość swo 
ją opierali na elementach naro­
dowych. Dotychczas uważani 
oni byli przez różnych piękno­
duchów za kompozytorów II-iej 
klasy, nienadążających za „nowa 
lijkami" zachodnio - europej-. 
skimi. Dziś okazuje sie. że wła­
śnie droga obrana była droga 
słuszną.

Bardzo ważnym rozdziałem 
obrad zjazdu było wysłuchanie 
kilkunastu utworów współczes­
nych kompozytorów i dysku-

, sja, jaka sie PO tych koncertadi, 
% wywiązała. Życzliwa i utrzyma— 

na W przyjacielskim tonie kry* 
i.-- tyka pomoże na pewno do skry 
£  stalizowamia się nowego języka 
1 muzycznego, pozwoli wielu 
f' kompozytorom na wyciągnięcię 
“ słusznych wniosków i nie pow-*
. tarzanie błędów. v,

Uczestnicy zjazdu mieli rów-* 
nież sposobność zapoznać się ss 
kilkunastu utworami kompozy­
torów radzieckich, reproduko­
wanymi z taśm, z których wra­
żenie zrobiły pgtężne kantaty* 
a zwłaszcza kantata Szostako­
wicza „Pieśń lasu“, opiewająca * 
zwycięstwo człowieka nad przy: 
rodą.

Na. zakończenie zjazdu, uczesfl 
nicy obrad udali się do szkoły, 
muzycznej dla młodzieży wiej­
skiej w Karolinie pod Warsza­
wą. W szkole' tej pod kierun­
kiem dyrygenta Tadeusza Sygia 
tyńskiego i choreografów Pap- 
lińskiego i Kołpikówny uczy się? 
80 dzieci wiejskich, wybranych 
przez ścisłą selekcję z 4.000 kan 
dydatów.

Wyniki kilku miesięcy nauki 
są wprost zachwycające. Dzieci 
śpiewają pieśni chóralne i solo­
we z towarzyszeniem własnej' 
orkiestry z niezwykłym wdzie- 
kiem, muzykalnością i zapałem, 
tańczą świetnie z temperamen­
tem i techniką Zadziwiającą. 
Prócz zajęć praktycznych uczą 
się też solfeżu (piszą już dyk­
tanda 2, a nawet 3-głosowe) 
i przedmiotów ogólnokształcą­
cych...

Po atmosferze niektórych’ 
zbyt spekulatywnych utworów, 
granych na koncertach .współ­
czesnej muzyki polskiej — wy­
stępy dzieci w Karolinie dzia­
łały na nas jak ożywcze tchnie­
nie lasu, po wyjściu z* dusznego 
pokoju . . .^  mówi z zapałem na 
zakończenie naszej rozmowy 
Kazimierz Wiłkomirski. ,

Wojciech Dzieduszycki

ników 10 zespołów i 200 so­
listów do ruchu zawodowego.

*  *  *

W Z.S.R.R. istnieje S6 star 
łych teatrów operowych, które 
obsłużyły w ubiegłym sezonie 
6.222.000 widzów, £2 teatry 
operetkowe obsłużyły 6.105.000 
iwdzów. Filharmonie dały 162 
tysiące koncertów, których
wysłuchało 72 miliony słucha­
czy. V

N O W I

W rócił (Jo domu niezbyt przytomny, przeżyte wzruszenia 
nie umiały trwać w utajeniu.

Zatrzymał się w pędzie na środku kuchni. Spod czapki 
wysypała się czupryna. Jednym niedbałym ruchem spiętrzył 
ją  na powrót nad czołem.

— Aa, Janek. Żjesz kolację? — m atka spojrzała i za­
trzymała wzrok dłużej. (

— Nie, mamo. Później. Zaczekam na ojca.
_ — Później, później — powtórzył półgłosem mechanicz­

nie, przemierzając pokój długim krokiem.
Rzucił się na wznak na łóżko. Wyciągnął ramiona, przy­

mknął oczy i skupił się cały w sobie, żeby ogarnąć sens i roz­
m iar wydarzeń dzisiejszego dnia. Nie mógł jednak myśleć. 
Dojmująca radość przyprawiała go o drżenie, mąciła umysł, 
odbierała władzę woli.

Był dwakroć, trzykroć, stokroć szczęśliwy. Oto stało się 
•— jedno i drugie. Długotrwały, samotny trud wbrew zwąt­
pieniom własnym, niechęci najbliższych, niepowodzeniom — 
opłacił się hojnie, najhojniej. Czuł, że oto urósł we własnych 
oczach, wydoroślał, dopełnił się. to nie tylko ze względu 
na  te widome rezultaty, także sam uparty  wysiłek do końca, 
samo wytrwanie aż do skutku — darzyły go szczęśliwym po­
czuciem godności.

Chwilę leżał w pół-świadomośei, pełen dosytu,- oddany 
pół-myślom, pół-uczuciom, które samowolnie ukazywały się 
i znikały — życzliwe, miłe, dobre. Zmierzch zadomowił się 
już w pokoju, kiedy chłopak usiadł nagle na łóżku.

— Jak  do tego doszło? — zastanowił się głośno.
Przecież była tylko izba — zawsze ta  sama, przed wojną,

w czasie okupacji, od urodzenia., Duszna, wilgotna, czarna, 
woniejąca kopciem naftowej lampy. Zginała młody nawet 
kark ku ziemi, przypominając bezustannie każdym swym 
szczegółem: jesteś niczym, jesteś tak nędzny, że przepraszać 
winieneś świat za to, że istniejesz, świat wstydzi się twego 
istnienia.

T a  izba straszna — to był cały świat i jedyny wycho­
wawca, bezwzględny, despotyczny, nieubłagany — jak nie- 
przezwyciężalny, jak się wtedy wierzyło — los. Ona ograni­
czała, ścieśniała człowieka, paraliżowała wolę, warowała 
przebiegle, żeby tylko nie ważył się wyróść poza nią, żeby 
się cały w niej mieścił.

W izbie tej matka i ojciec. Dziwne istoty, skurczone 
w sobie, daleko mniejsze niż chciała natura, która je stwo­
rzyła. W zetknięciu z ludźmi lęgła im się w oczach psia przy- 
milność, gotowość do usług.

Matce gnieździło się w ustach znienawidzone słowo: 
przepraszam, dobywające się niewołane przy lada okazji. 
Wobec kogokolwiek obcego nie potrafiła powiedzieć zdania 
bez „przepraszam".

W sklepie, w sąsiedztwie śmiali się z niej dorośli, śmiały 
się dzieci. Przydomek „przepraszam" przylgnął do niej nie- 
rozdzielnie. Janek pamięta, błagał ze złami wstydu, żeby tak 
wciąż nie przepraszała. Oberwał za to tylko w skórę. Matka 
nie władała swoim językiem, język władał nią.

Była zapracowana w domu i u obcych, wyczerpana, ner­
wowa, wobec swoich opryskliwa bez opamiętania, jak wobec 
obcych bez umiaru „grzeczna". Miała' zapewne serce, ale 
chowało się ono w niej wstydliwie za gniew, złość, cierpkość. 
Miała go tylko zawsze dużo i dużo obłudnej czułości dla dzieci 
chlebodawców, w biednej nadziei, że to się opłaci.

Wezbrały w chłopaku wspomnienia dawnych wzruszeń. 
Kochał tę swoją sponiewiaraną, nędzną matkę, choć nigdy 
je j tego nie śmiał okazać. Bo i on był zarażony fałszywym 
■wstydem. |

A ojciec? Ojciec miał naturę ujarzmionego zwierzęcia. 
Zwykle był potulny, baranowaty, przeraźliwie bierny. Krew 
syna wolności odzywała się w  nim tylko niekiedy dalekim, 
zwulgaryzowanym echem, buntem bezprzedmiotowym, roz­
paczliwym i głupim. Nędznym, jak  wszystko w tym domu:

gdy trudności waliło się zbyt dużo, głód dopiekł, chłód wy­
pędzał z izby, a rady ni sposobu nie było — niósł żebraczy 
tygodniówkę do knajpy. Na tyle tylko odwagi się zdobywał.

I tam tępy, pozbawiony wyobraźni wyrobnik marzył 
głośno, obiecywał, wróżył. Nawet wtedy nie potrafił niena­
widzić. Oni nie umieli nienawidzić. Bali się i unikali tych, 
którzy mieli odwagę przeciwstawiać się, lub choćby planować 
opór i walkę. Nie poczuwali się do łączności z nikim, nawet 
ze swoją klasą. Czuli się poza nawiasem społeczności, nie 
rozumiejąc wiele, a więc i tego, że tu  nie ma nawiasów —r- 
z taką czy inną postawą, bierną czy czynną, każdy tkwi 
w społeczeństwie i klasie, wyraża je i wywiera ,wpływ na 
całość. Ale to rozumie dopiero dzisiaj Janek.

Gdy po takim „buncie" ojciec wracał do domu senny, 
jeszcze rozmarzony, matka strącała go z obłoków zapomnie­
nia gradem obelg, które wyzwalały w nim ślepą wściekłość. 
Bił wtedy bezrozumnie każdego, kto się nawinął. I to było 
wszystko. On bił, m atka biła, potem bili Niemcy. Mówiło się;, 
los bił. Taka dola. <

A zła izba przytakiwała: tak jest. Inaczej być nie może. 
Taka nieprzełamana kolej rzeczy. Każda chęć przełamania 
jej była w tym domu nie do pojęcia, była bluźnierstwem 
i zuchwalstwem.

L Chłopak drgnął pod wrażeniem sugestywnego wspomni©, 
nia. I

' Zabrzmiał mu w uszach śmiech matki — taki, jaki zda* 
rza się w złych snach — przeciągły, histeryczny, donośny —• 
kiedy to ojciec opowiadał, że spotkał nauczycielkę i że ta  na­
mawiała, żeby jego, Janka, koniecznie posłać do gimnazjum*
I żeby to przyczyną śmiechu matki było jedynie nieprawdo­
podobieństwo pozwolenia sobie na taki luksus, nie. Ona nie 
wyobrażała sobie, że jej syn mógłby nie być głupszy niż ci 
zamożni, dostatnio przyodziani, dobrze wyżywieni chłopcy, 
jakich spotykała na ulicach w mundurkach. Jej syn, ich syn 
może być tylko jak  oni — wykorzystywanym przez każdego, 
kto ma pieniądze popychadłem.

Janek zgrzytał zębami z rozpaczy, że pieśnią pogrzebn® 
jego najtajniejszych pragnień jest pusty śmiech. Ogarnął 
wtedy całą przepaść, dzielącą go od tego, do czego rozbudzała 
szkoła.

Cóż, że gazety, przemowy i sprawozdania pęczniały od 
frazesów, książki uczyły godności, kiedy życie nie uznawało 
jej ani potrzebowało, kiedy ona wręcz szkodziła, nawet zwy­
czajnemu, fizycznemu utrzymaniu się przy życiu. Wtedy toi 
wyłonił się w chłopaku byt, obcy bliskim: nienawiść. Nienai. 
widził domu, najbliższych — nienawidził nędzy. ij

I  zdławiłby posiadających, sytych: nienawidził dostatku. 
Przestał chodzić do kościoła, zerwał zupełnie kontakt z by* 
łymi kolegami szkolnymi. Do książki nie zajrzałby za żadnąl 
cenę. Ją  — tę najdroższą znienawidził najzawzięciej.

Nawet z dobrym, drogim towarzyszem dziecinnych za­
baw i dziecinnej biedy — z Anusią zerwał przyjaźń, tylko 
dlatego, że miała szczęście posiadać starego, samotnego wuja, 
który nie miał na kogo pracować i zdecydował się ją  wy­
kształcić. Janek przestał ją pozdrawiać, rozmawiać z nią, 
zbywał pogardą jej próby porozumienia. Nie rozumiała. Jejl 
dobre oczy dziwiły się i żaliły. Pomimo wszystko trwał w na­
rzuconej sobie obojętności.

A przecież brakowało mu bardzo Anusi, nie kończących 
się nigdy zwierzeń wzajemnych, wspólnych marzeń, planów, 
nie wiadomo zresztą czego jeszcze? Uśmiechu, sarnich oczu, 
głosu? Zerkał na nią ukradkiem, sycił się nią, ot — lizai 
przez szybę, jak wszystko to, czego łaknął całe dzieciństwo, 
a  oglądał tylko w całym przepychu i... lizał przez szybę.

Z dziką satysfakcją karmił się goryczą przypadkowych 
spotkań, uzbrojony w odpychającą pogardę. Ona chodziła do 
gimnazjum, on pracował kolejno u murarza, w cegielni, jako 
chłopiec do posyłek. Boć przecie nie o zdobycie fachu chodziło, 
tylko o pieniądze już, zaraz, natychmiast. Szło się zatem, 
tam , gdzie lepiej płacili. , . ■ r.. z : J

Wysiedleniec Tari Sarg

Z cyklu: Na morzach południowych

Na wyspie Anaho powyżej 
groty żył stary, przy- 
pruszony siwizną, me­

lancholijny człowiek, imie­
niem Tari (Charlie) Sarg. U- 
rodził się w  Oa-hu na wys- 
piach Sandwich.
* Za młodu popłynął amerykan 

skim \yielorybnikiem na da­
lekie morza i  tej okoliczno­
ści zawdzięczał swoje imie, 
swoją znajomość języka angiel 
skiego ze wschodnim akcen­
tem, jak również tragedię 
swego niewinnego życia. Al­
bowiem jeden z jego kapita­
nów, pochodzących z New- 
Bedford, zawlókł go aż do 
Nuka-hiva i  tam  wysadził

wśród ludożerców Nieprawdo 
podobnie nędzną była pobud­
ka tego postępku; żołd bied­
nego Tari w ten sposób zao­
szczędzony, nie byłby chyba 
zachwiał finansami New-bed- 
fordzkich właścicieli, sam zaś 
czyn był prostym morder- 
stwełn.

Życie Tarfego w począt­
kach musiało wisieć na włos­
ku. Troski i trwoga owych 
dni doprowadziły go, zdaje 
się, do obłąkania, gdyż jesz-, 
cze dziś cierpi na zaburzenia 
umysłowe; być może, jakieś 
dziecko polubiło go i sprawi­
ło, że go oszczędzono. Faktem 
jest, że uratował życie, ożenił

na wyspie, a gdy go po­
znałem, był wdowcem, miał 
syna żonatego i wnuczkę.

Jednakże wspomnienie Oa- 
hu  trwało w nim ciągle; stale 
miał tę  swoją wioskę przed 
oczyma, usta jego były peł­
ne nieustannych pochwał dla 
niej i  w  pamięci jego istniała 
jako  ̂ miejsce nieprzerwanej 
radości, śpiewu i tańców, a 
w  snach zapewne często mu­
siał ją  odwiedzać.

I pytam się, coby powie­
dział, gdyby go tam  rzeczy­
wiście nagle przeniesiono, gdy 
by ujrzał nowoczesne miasto 
Honolulu, z jego ożywionym 
ruchem, pałac z wartą, wiel­
ki hotel z kapelą mr. Berge­
ra  w mundurach i z niezna­
nymi instumentami. Coby po 
myślał, gdyby stwierdził, jak 
zmalała liczba brązowych twa 
rzy, a rozmnożyła się ilość 
białych; gdyby wreszcie od­
krył, że ziemię jego ojców 
sprzedano pod uprawę trzci­
ny cukrowej, jego dom ro­
dzinny zburzono, a jego ostat 
niego krewnego może jako 
trędowatego wysadzono na 
skaliste wybrzeże Molokai. 
Tak po prostu, a zarazem tak 
smutno odbywają się prze­
miany tu, na wyspach połud­
niowych.

Tari był biedny i dlatego 
też miesżkał w biednym do­
mu. Był to rodzaj drewniane 
go szałasu, zbudowanego nie­
gdyś przez Europejczyków; co 
więcej, było to jego służbo­
we mieszkanie, gdyż Tari 
strzegł owiec pasących /się 
na pobliskich zboczach gór.

Jestem w możności podać

tli cały inwentarz urządzenia 
domowego: trzy beczki, jedna 
blaszana puszka od keksów, 
żelazna patelnia, różne filiżan 
ki z kokosowej łupiny i trzy 
flaszki, które zdaje się zawie 
rały olej; ubranie rodziny 
oraz kilka mat wywieszone 
były na zewnątrz na belce.

Już za naszym pierwszym 
spotkaniem wygnaniec zawarł 
ze mną tę; zupełnie nieumoty 
wowaną przyjaźń, jaka pow­
staje ha tych wyspach. Dał 
mi kokosy ęlo picia i  ciągnął 
mnie powyżej groty, mówiąc; 
„abyś widział mój dom“ 
tę  jedyną rzecz, jaką mógł za 
prezentować. •

Najbliższego dnia przyniósł 
mi świnię, a w  kilka dni póź 
niej przydybał go jeden z na 
szego grona na tym, jak za- 
mięrzał właśnie przynieść 
mi drugą. ^Byliśmy na wys­
pie jeszcze obcy i dlatego — 
mocno zakłopotani hojnością 
biednego człowieka, na którą 
go przecież ilie było stać — 
popełniliśmy jakże naturalną, 
lecz niewybaczalną niezręcz­
ność. Mianowicie nie przyję­
liśmy ofiarowanej świni!

Gdyby Tari był Markizań- 
czykiem. nie ujrzelibyśmy go 
więcej nigdy; ponieważ jed­
nak był takim, jakim był, to 
jest niezwykle łagodnym, 
cierpliwym i. melancholijnym 
starcem, przeto zemścił się w  
sposób .stokroć okrutniejszy. 
Ledwie bowiem łodzie z dzie 
więcioma mieszkańcami wsi 
odbiły od statku, gdy ktoś 
podpłynął do „Casca“ z prze­
ciwnej strony. Był- to Tari; 
przybył dlatego tak późno, bo

LUDZIE
’ Oddalał się od Anusi samochcąc, świadomie o g r a n i c z a ł  
stopniowo cały swój, ledwie rozbudzony inny świat i dosto­
sowywał się pozornie do najbliższego środowiska. Tępiał na- 
powrót, bo taka wydawała się być jedyna realna możliwość: 
żyć, jak żyli ojeiec, dziadek.

Opanowywał w sobie bunt, pozwalając mu wyrażać się 
jedynie w wynaturzonej formie nienawiści. X tym głównie 
różnił się od swoich rodziców i rodzeństwa. Ot, schwycił kie 
dyś bladego, lichego chłopca w mundurku gimnazjalnym na 
pustej ulicy. Bez powodu poturbował go z pasją i wrzucił 
do bramy.

Czy hez powodu? Mścił się tak za ten łaszek, którego nie 
mógł nosić, za to, że tamten się mógł uczyć, gdy jemu nie 
wolno było o tym marzyć, że życie tamtego będzie bogate, 
gdy on będzie gnił w nieznośnej, wciąż tej samej nędzy.

Dzieje przyszły mu z pomocą w tym powrocie do swoich. 
Okupacja sponiewierała wszystkich, a takich jak oni w szcze- 

Igutny sposób.Wywieźli Janka, wywieźli czternastoletnią Jad- 
wisię na roboty. On wrócił, a siostra... strach wspomnieć. 
Nie wróciła. Wiosną, na kwitnącym drzewie w dalekich 
Niemczech znaleziono zwłoki młodziutkiej, opuszczonej matki 
dwojga dzieci. Trzyletnia dziewczynka spała na trawie, wy­
czerpana ostatecznie wielogodzinnym daremnym płaczem.

Zacisnął zęby, Stłamsił w sobie to wspomnienie przemocą 
i tylko zimny pot na czole mógł był zdradzić, jak świeżę żyje 
ono w nim.

Myśl potoczyła się dalej.
! Anusia?

Anusi nie widział kilka lat. Ani razu nie pytał o nią 
w listach.

A potem? Potem, kiedy znalazł się na samym dnie __
przyszedł przewrót.

Janek wrócił do cegielni, pracował znowu z ojcem. 
Patrzał na dokonywujące się przemiany z rezerwą. Doświad­
czenia uodporniły go już nazbyt na mrzonki i łatwy opty­
mizm. Nieufność zapuściła głębokie korzenie. Dookoła za­
częły się jednak dziać rzeczy dziwne, nieoczekiwane, nowe. 
Krok za krokiem zmieniało się wszystko w cegielni, w mie­
jcie — wreszcie, o dziwo, w domu i w nim samym.

Jakże to było po kolei? Jakim  sposobem dokonało się 
rozbudzenie nowego życia, przestawienie stosunku sił i w ar­
tości — to wiadomo. Ale jak doszło do przeobrażenia życia 
rodziny Janka i jego samego? Ód czego to się zaczęło?

Wstai i jął przechadzać się po pokoju. Światło ulicznej 
latarni rozlało się na podłodze w kałużę. Omijał ją  odru­
chowo.

Ależ oczywiście! Zaczęło się od mieszkania! Tu tkwił 
punkt wyjścia domowych przemian. Zarządzono z urzędu 
rozbiórkę coraz głębiej w  ziemię wrastającej chałupy, 
W której mieszkali.

Niech nie szpeci ulicy i nie zagraża mieszkańcom! — 
Zadecydowano.

Przydzielono im inne mieszkanie. Pokój z kuchnią.
Nie mogli zrazu przywyknąć. Duże okna nasycały światłem 
1 powietrzem mieszkanie i mieszkańców. Tak — mieszkań­
ców. Bo czemu przypisać, że powoli wywietrzała z ich serc 
zadomowiona stęchlizna, rozjaśnił się zaczadzony nędzą 
umysł? To przeklęta czarna izba przestała wreszcie dusić 
i  zabijać, zabijać latami, systematycznie, niezawodnie
wszystko co ludzkie.

Wieczory stały się spokojne w nieruchomym świetle 
elektrycznym, weselsze, zachęcające do pracy. Janek za­
czął wkrótce znosić książki z biblioteki i  czytać, czytać,
czytać wieczorami, nierzadko nocami.

Aż pewnego dnia poczuł, że jest młody i niezmiernie 
Way. Uwierzył ponownie, że jest człowiekiem. Nie zdaje 
■obie nawet sprawy kiedy przestał na ludzi patrzeć z dale­
ka, jak na zaprzysiężonych wrogów

Równocześnie cegielnia. Dzień za dniem przynosi
“ “tfu * . _✓ I -■■■-z-— --------------- '  .

MIROSŁAWA KUSZOWA

”ł / : ©żłowfek-szniata, człotv:ek-narzodzre ma .być obywate­
lem? Jego pracę się szanuje? O nim się myśli, jego się py­
ta  o zdanie? On się też liczy i w cegielni i w  państwie? 
Do niego się przemawia, jemu się czyta, każe czytać i uła­
twia samokształcenie? Jego się zrównuje, ba, nawet stawia 
wyżej niż innych?

Dla niego — ciemnęgo, który ma na imię robotnik 
1 streszczał się cały dla wielu w  słowie: robota .praca — 
dla niego urządza się koncerty, uprzystępnia nierozumiane 
utwory? Czy tó wszystko potrzebne narzędziu, maszynie 
roboczej?

Potrzebne — człowiekowi. A robotników uznano na­
reszcie za pełnych ludzi.

Ojciec wracał do domu pewniejszy siebie, rozmowniej- 
szy. Zaczął się interesować publicznymi sprawami. Ze zdu­
mieniem usłyszał Janek po raz pierwszy, jak sprzeczał się 
z towarzyszami — on, który tylko w  domu miewał własne 
zdanie. ,

Chłopak przypatrywał się tym przemianom i 4— nie 
dziwił się. rozumiał.

A matka? Matka już nie pracuje u  obcych. Nie ma 
już kogo ustawicznie przepraszać. Od czasu przeprowadzki 
na piętro nosi głowę wyżej- Janek zainstalował jej głośnik 
radiowy. Dziwne to i nie do wiary, ale matka, która nie 
umie czytać i  ’ poza rodzinnym miasteczkiem nie widziała 
świata — informuje co dzień domowników, co się wydarzy­
ło w świecie i  w  kraju. I  plącze jej się przy tym  jęeyk 
coraz rzadziej.

Janek zatrzymał się przy oknie. Białe światło ze dwo­
ru  ujrzało uśmiech na jego ustach. Oto przypomina sobie 
własne zdumienie, gdy matka słabym tylko, jak na nią, 
protestem przyjęła wiadomość, że zapisał się na maturalne 
kursy dla dorosłych. ^

Co też powie dzisiaj? Co też powie? . . .
1 Zadudniły kroki roboczych butów. Ojciec wraca.

Skrzypnęły drzwi.
Janek przeciągnął się, strzepnął z siebie resztki zadu­

my. Mocnym krokiem przemierzył mrok pokoju.
Jasne światło kuchni uderzyło go w oczy. Zmrużył je 

przed światłem, a trochę, żeby ukryć śmiech, który mu 
w  nich zagrał.

Co też powiedzą?
Siedzą wszyscy przy stole. Matka rozlewa dymiącą zupę 

na talerze. Stefek już nurza w  niej łyżkę. Janek usiadł,
:— Mam wam coś do powiedzenia. ’  ?

— Złożyłem dzisiaj maturę.
M atka znieruchomiałą, oczy jej się zaokrągliły. Ojciec 

krył zadowolenie wąsami.
— I to tak w tajemnicy?
— Co on gada? — Stefek sprawdzał na twarzach 

prawdę słów:
— Dobra jest, Janek!. . .  z  i  i 'f' ~
— I zapisuję się na uniwersytet. ^
— Olaboga, co ty  wygadujesz!
— Będę pracował we Wrocławiu i uczył się równo-* 

cześnie. Anusia znalazła mi odpowiednią robotę.
— Anusia? To ty gadasz z Anusią?
Wzruszenie zmieniło Jankowi głos: 'TSSsss
— Tak. Właśnieśmy się dziś zaręczyli.
Oczy matki zaokrągliły się zupełnie. Przełknęła ślinę.
— Ty — z Anusią? I ona . . .  'c ieb ie . . .  chce?
Uśmiechnął się Janek. Ostatni to już może pogłos złe­

go ducha małości tamtych czasów. W dużej, Jasnej izbie, 
gdzie radio gra, zupa dymi smakowicie z talerzy, a od pie­
ca uderza przyjemne ciepło — byłoby mu nieprzytulnie 
i  nieswojo.

■—. A chce mnie, c h c e .. . i  obrzucił najserdeczniej­
szym spojrzeniem kochane, poczciwe i uparte  matczysko,

nie miał własnej kanoe, i du­
żo trudu kosztowało go wypo­
życzenie jej. Przybył zupełnie 
sam, gdyż w kraju tym był 
obcym, a zarazem kompanem 
najbardziej nudnym.

Moja rodzina czmychnęła 
w najhaniebniejszy sposób 
przed nieuchronną rozmową. 
Musiałem zatem sam jeden 
przyjmować naszego skrzyw­
dzonego przyjaciela. Inter- 
wiew trw ał całą godzinę, gdyż 
ciężko mu przychodziło roz­
stanie.

— „Ty odchodzić. Moja już 
nie widzieć Ciebie. Nie. Mis­
ter" — jęczał; potem ogląda­
jąc się dokoła z żałosnym po­
dziwem wołał: — „To być 
dobra statek — nie m ister — 
dobra statek".

— „To: „Nie, mister" — by 
ło mówione ostro, przez nos 
z coraz silniejszym akcentem 
— (echo z New-Bedford i  z 
czasów wielorybniczych)

Od tych słów, mających wy 
rażać żałość i ból przechodził 
coraz częściej do tem atu nie- 
przyjęcia przeze mnie świni: 
—„Moja tak samo jak Ty, lu­
bić dawać prezenty" — skar­
żył się. — „Moja mieć tylko 
świnię, a Ty jej nie chcieć 
brać".

Był biednym człowiekiem: 
podarków do wyboru' nie 
miał i powtarzał ciągle, że 
miał tylko jedną świnię, rf ja  
jej nie przyjąłem. Bodaj, że 
nigdy nie czułem się tak  nie­
szczęśliwie, jak wówczas pa­
trząc na niego, siedzącegb mi 
naprzeciw, takiego starego, 
siwego, biednego i tak przez 
nieszczęście zagnanego, ze 
smutnym wyrazem oczu, gdy 
równocześnie w umyśle mym 
coraz wyraźniej rysowała się 
doniosłość afrontu. jaki mu 
w całej mej niewinności wy­
rządziłem.
‘ Ale był to jeden z takich 

wypadków, gdzie wszelkie 
słowa są daremne.

Tari Sarg był uosobieniem 
uśmiechniętego lenistwa. Je­
go synowa, ładna, łagodna i 
poważna szesnastoletnia dziew 
czyna, posiadała więcej inteli­
gencji niż przeciętne kobiety 
w Anaho , jak również pew­
ną znajomość francuskiego.

L. STEVEN50H  
Tłum. W. Bandrowskl

Wnuczka była jeszcze niemo^fw 
lęciem przy piersi.

Pewnego dnia, pod nieobec­
ność Tartego . poszedłem ku 
grocie i zastałem tam jego sy­
na zajętego sporządzaniem 
worka z bawełny, a madame 
karmiącą mademoiselle.

Gdy przysiadłem się do nich 
na ziemi/ dziewczyna poczęła 
mnie wypytywać o Anglię. Usi 
łowałem jej uzmysłowić mój 
kraj stawiając patelnie i łupi­
ny z Orzechów kokosowych jed 
ne na drugich, aby wyobrazić 
tym sposobem domy w mia­
stach i objaśniałem jak mo­
głem słowem i gestami przelud 
nienie, głód, wieczny trud i  
pracę.

„Pas de cocotiers? Pas de 
popoi? — pytała.

Odpowiedziałem, że tam jest 
za zimno, poczem naśladując 
szereg skomplikowanych * czyn­
ności, jak chronienie miesz­
kań przed przeciągami, kule­
nie się przy wyimaginowanym 
ogniu, starałem się być zrozu­
miałym. Rozumiała też mnie 
dobrze i zauważyła, że musi 
tam być bardzo niezdrowo.

Jakiś czas siedziała zatopio­
na w poważnych rozmyślaniach 
nad tym obrazem niezwykłej 
nędzoty. Przekonany jestem, 
że obudziłem w niej litość, któ 
ra  naprowadziła ją  na myśl, 
panującą zdaje się nieustan­
nie w umysłach Markizańczy- 
ków.

Uśmiechając się smutnie i 
spoglądając na mnie swymi 
melancholijnymi oczyma po­
częła skarżyć się, że jej naród 
również wymiera. „Ici pas dea 
Kanaques“ — i odejmując nie­
mowlę od piersi, wyciągała je  
na rękach ku mnie: „Tenez — 
małe baby, jak to tu, a  potem 
nieżywe. Wszystko kanak 
umrzeć. Potem nie być, nic“.

„Widzieć ten uśmiech i słu­
chać, jak ta  dziewczęca matka 
daje swoją własną krew i cia 
ło i jako przykład, było dla 
mnie osobliwie wzruszające. 
Wszystko świadczyło o jakiejś 
cichej rozpaczy...

A tymczasem mąż pracował 
z uśmiechem dalej nad swoim 
korkiem, a nieświadome dzie­
ciątko chwyciło tupiąc za 
szklankę z marmeladą malino­
wą, którą przyniosłem w da-
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Na półce z ksiqżkami

Ó 1

Borys Źitkow — „OPOWIA­
DANIA P R A W D Z I W E Z  
jęz. rosyjskiego tłum. N. i 
K. / . Gałczyńscy. Ilustr. T. 
Tyszkiewicz. Wyd. „Czytel­
nik.“

I powiadania prawdziwe" 
przeznaczone są dla 
dzieci młodszych, jed­

nak dzięki żywej formie i wni­
kliwym Obserwacjom książka 
ta niewątpliwie zaciekawi rów­
nież starszych, zwłaszcza pe­
dagogów. Tom „Opowiadań“ 
składa się z dwu luźnie zwią­
zanych ze sobą części. Pierw­
szą stanowią „Opowiadania o 
dużych i małych“, drugą „Opo­
wiadania 9 ptakach i zwierzę- 
tachu, znacznie trudniejsze od 
opowiadań części pierwszej.

Część pierwsza składa się 
(poza „Zamiecią") z dwunastu 
króciutkich utworów i może 
służyć za wzór jak należy mó­
wić o najpoważniejszych za- 
gadnieniachk życia w sposób 
prosty, sugestywny, bez mora­
lizatorskiej katarynki.

W „Powodzi“ mamy i przy­
godę i regulację rzeki i pod­
kreślanie doniosłości współpra­
cy w opanowywaniu niszczą­
cych sił przyrody. O nowocze­
snych środkach łączności w 
pracy rybaków na wodach po­
larnych dowiadujemy się z o- 
powiadania „Na krze lodo­
wej". We wszystkich opowia­
daniach wybijają się na czoło 
motywy kształcenia charakte­
ru, wątki zaś narracyjne opie­
rają się na ostatnich zdoby­
czach techniki.

W „Opowiadaniach o pta­
kach i zwierzętach" Źitkow 
występuje jako gawędziarz. 
Bohaterami większości histo­
ryjek są zwierzęta egzotyczne. 
Do najbardziej udanych nale­
ży niewątpliwie „Opowiadanie 
o małpce".

Rysunki T. Tyszkiewiczowej 
proste i przejrzyste.

^ B. Zagałą u.

CZEREMYSZ BRAT BO­
HATERA.

D zieci lubią marzyć.. Ó da­
lekich podróżach, o sła­
wie, o bohaterstwie. W 

marzeniach chłopców specjal­
ne miejsce zajmuje postać star 
szego brata. Podsłuchując roz­
mowy malców wracających ze 
szkoły, często słyszymy: 
„Wiesz, mój brat jeździ na ro­
werze bez trzymania...41, albo 
inne przechwałki tego rodzaju, 
oczywiście na temat owego 
starszego brata.

Fabuła książki Lwa Kassila 
:— „Czeremysz brat bohatera4*, 
osnuta jest właśnie na tle ta­
kiego dziecinnego marzenia.

Uczeń klasy V b  — Geszka 
Czeremysz nie ma rodziny. W  
myślach dziecka ciągle prze­
wija się tęsknota za kimś bli­
skim, z kogo mógłby brać przy 
kład, kim mógłby zaimponować 
swym kolegom. I Geszka udaje 
brata wybitnego lotnika, bo­
hatera Związku Radzieckiego, 
który przypadkowo nosi także 
nazwisko — Czeremysz. To nie 
winne kłamstwo chłopca wy­
wołuje szereg komplikacji.

Czy rzeczywiście niewinne 
kłamstwo? Dla dorosłych —  
tak. Lecz dla dzieci, w które 
wychowawca stale wpaja uko­
chanie prawdy, żadne kłam­
stwa nie znajduje wytłumacze­
nia.

„Jak się nie wstydziłeś kła- 
mać“ — oburza się jedna z 
dziewczynek klasy V b. Postę­
pek Geszki spotyka się ze zde­
cydowaną dezaprobatą ze stro­
ny kolegów i koleżanek, nie­
mniej jednak pomagają mu oni 
naprawić popełniony błąd.

Książka Lwa Kassila, łączą­
ca w sobie bezpośrednią, inte* 
resującą formę z treścią o du­
żej wartości wychowawczej, 
powinna znaleźć się w biblio­
teczce naszych dzieci. -
>. F. M*

i
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Wrocławiu odbędzie się impreza gościnna w wykonaniu ar­
tystów Teatru stołecznego „Syrena“ pt. „W samo sedno". 
Na scenie wystąpi Stefcia Górska we własnym repertuarze 
piosenek charakterystycznych oraz w skeczach. Zobaczymy
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Terminarz 
rozgrywek 
o „Puchar Po!ski“

Wrocław — Dzielnica III.
4. 7. 50 r. godz. 18-ta boisko 

ZS „Gwardia" (boczne).
ZKS „Ogniwo" Wr. I — ZS 

„Gwardia" Wr. II.
Godz. 18-ta boisko . ZS 

„Gwardia" (trening).
ZKS „Ogniwo" Wr. II. — 

ZS „Gwardia" Kolo 2.
Czwartek dnia 6. 7. 50 r. 

godz. 18-ta boisko ZS „Gwar 
dia“ (boczne).

ZS „Gwardia" Wr. I. — 
Zwycięzca z meczu Ogniwo 
II — Gwardia K. 2. (z dnia 
4. 7. 50 r.).
Wrocław — Dzielnica V.

Wtorek dnia 4. 7. 50 r. godz. 
18-ta — boisko ZKS „Kole­
jarz" Wr. (Na Niskich Łą­
kach).

Finał:
Ccntr. Spół. Mlecz. Jajcz. — 

ZKS „Kolejarz" II Wr.

S w w o m ^ m n ^

Liga przed nowymi niespodziankami
Czy Gwardia zdoła utrzymać pozycję leadera?

Pierwsza runda rozgrywek 
ligowych szybkimi krokami 
zbliża się ku końcowi. Z każdą 
niedzielą spotkania przynoszą 
nam nowe niespodzianki, czy­
niąc tym istny chaos w ukła­
dzie tabeli. W stawianiu horo­
skopów trafiamy na coraz 
większe trudności, gdyż druży 
ny do tej pory jeszcze nie' 
skrystalizowały definitywnie 
swojej formy.

W dniu dzisiejszym ligow­
cy rozegrają dalszych 6 spotkań 
które stawiają nas przed no­
wymi niespodziankami.

Narybek pięściarski 
na obozie we Wrocławiu

Wczoraj rozpoczął się we 
Wrocławiu obóz PZB dla ju­
niorów, Już za kilkanaście go­
dzin Wojewódzki Ośrodek Kul 
tury Fizycznej na stadione 
olimpijskim zaroi się od mło­
dych pięściarzy — nadziei 
polskiego sportu bokserskiego. 
Tu pod wprawnym okiem tre­
nera Sztama przyszli nasi re­
prezentanci przygotowywać 
się będą do nadchodzących mi-

Dwa razy
Polska -  Rumunia 
w  siafików ee

Dziś na stadionie CKWS w 
Warszawie rozegrany zostanie 
międzypaństwowy mecz w pił­
ce siatkowej Polska—Rumu­
nia drużyn męskich i żeńskich.

strzostw juniorów, które od­
będą się w Szczecinie.

Zeszłoroczny obóz, który 
zorganizowany został również 
na terenie naszego miasta, w 
ciągu całego sezonu dał cał­
kiem pokaźne wyniki, należy 
się więc spodziewać, że i  w 
tym roku przyniesie on nam 
kilka nowych talentów.

Doborowa obsada trenerów 
pozwala nam rokować jak naj­
większe nadzieje. Trzytygo­
dniowy pobyt na obozie wroc­
ławskim pozwoli młodym adep 
tom sztuki pięściarskiej zapo­
znawać się z wszystkimi taj­
nikami tej trudnej dyscypliny

%  bliższych szczegółach do­
tyczących obozu naszych ju­
niorów informować będziemy 
naszych Czytelników na la­
mach naszego pisma.

Zrzeszenia między sobq
Mecz piłkarski reprezentacji 

zrzeszeń Unii i Stali rozegra­
ny w Sosnowcu przyniósł za­
służone zwycięstwo Unii 2:1 
(1:1). Barw Unii broniła re­
zerwa ligowego zespołu Unia 
Kuch, wzmocniona zawodnika­
mi z Małej Dąbrówki, Repre­
zentację Stali tworzyli piłka­
rze Ii-ligowych drużyn tego 
zrzeszenia z Katowic, Lipin 
oraz Sosnowca.

Gra stała na niezłym pozio­
mie i obfitowała w szereg emo 
cjonujących momentów. Bram­
ki dla zwycięzców zdobyli: 
Gromadka — 2. Dla Stali: 
Wojciechowski. Sędzia Kruk 
z Katowic. Widzów 4.000. 

OGNIWO — KOLEJARZ 
5:1 (2:0)

Mecz piłkarski reprezentacji 
zrzeszeń sportowych Ogniwa 
i Kolejarza stał na dobrym 
poziomie technicznym i przy­
niósł zasłużone, aczkolwiek 
z przebiegu gry za wysokie, 
Zwycięstwo reprezentacji Ogni 
wa 5:1 (2:0). Zwycięzcy mieli 
najlepszych zawodników w 
Barwińskim, Parpanie, Gędł­
ku i Wiśniewskim. W repre­
zentacji Kolejarza wyróżnili 
się Tarka, Wesołowski oraz 
grający po przerwie Wróblew 
ski, Anioła i Sobkowialc.

Bramki dla Ogniwa zdobyli: 
Misiak — 3, Wiśniewski — 2, 
dla Kolejarza Wesołowski.

ZWIĄZKOWIEC — GÓRNIK 
3:1 (1:0)

Na stadionie w Wałbrzychu 
rozegrany został międzyzrze- 
szeniowy mecz piłkarski mię­
dzy reprezentacją Związkow­
ca a reprezentacją Górnika. 
Mecz wywołał w Wałbrzychu 
duże zainteresowanie groma­
dząc na trybunach ponad 6 
tysięcy widzów. Gra stała na 
niskim poziomie. Lepszą dru­
żyną był Związkowiec oparty 
na graczach ligowej Garbarni.

Bramki dla zwycięzców  ̂zdo­
byli: Parpan II, Nowak i Bo­
żek, dla Górników honorowy 
punkt uzyskał Jankowski. Sę­
dziował dobrze Magierski z 
Wałbrzycha.
BUDOWLANI — SPÓJNIA 

2:1 (1:0)
Spotkanie reprezentacji zrze 

szeń Budowlani i Spójnia za­
kończyło się po ciekawym prze 
biegu zwycięstwem Budowla­
nych 2:1 (1:0).

Budowlani mieli swoje naj­
silniejsze punkty w defensy­
wie, w której wyróżnili się: 
Janik na bramce, Janduda na 
obronie i Wieczorek na pomo­
cy. W Spójni wyróżnili się Pa 
lepa i Kopeć na obronie i Bo­
rowiecki w ataku.

Bramki dla Budowlanych 
zdobyli Brzeżańczyk i Gronów 
ski (z karnego), dla Spójni 
Kotfin.

Najciekawiej spośród dzi­
siejszych spotkań zapowiada 
się mecz warszawski, gdzie 
miejscowa Polonia gościć bę­
dzie obecnego leadera tabeli 
Gwardię Wisłę. Czy piłkarzom 
warszawskim jeszcze raz uda 
się „zdetronizować" leadera?

Chorzowski Ruch wyjeżdża 
na spotkanie do Poznania, 
gdzie będzie miał bardzo cięż­
ką przeprawę z Kolejarzem. 
Chorzowianie spotkanie to bę­
dą musieli koniecznie wygrać, 
jeżeli chcą się utrzymać w

Dosyć ciekawie zapowiada 
się mecz w Krakowie, gdzie 
Związkowiec podejmować bę­
dzie radlińskiego Górnika. 
Ślązacy w dotychczasowych 
spotkaniach na krakowskim te

renie wypadali zawsze dobrze. 
Dobra forma gospodarzy tym 
razem jednak nie wróży im 
sukcesu.

W Łodzi spotkają się Gór­
nik z Bytomia i ŁKS Włók­
niarz. Pewnym faworytem wy 
dają się być gospodarze.

W drugim spotkaniu kra­
kowskim Ogniwo Craeovia 
zmierzy się ze stołeczną Le­
gią. Wojskowi, jakgdyby po­
prawili trochę swoją formę. 
Wynik remisowy nie wydaje 
nam się być dlatego wykluczo 
ny.

W ostatnim meczu spotkań 
ligowych Budowlani AKS spot 
kają się w Chorzowie z out­
siderem Poznańską Wartą. 
Słaba forma gości przemawia 
raczej za sukcesem chorzo-

ig r z y sk  sp o r to w y c h
młodzieży budow lanych

II , Ogólnopolskie Igrzyska 
Sportowe, wchodzące w skład 
festiwalu młodzieży Budowla­
nych POSZ dobiegają końca. 
Imponująca  ̂ta impreza, podob-
stwa okręgu szkół zawodowych, 
posiadała sprawną i wzorowa

Tegoroczne igrzyska sporto­
we poziomem swym dorównu­
ją najpoważniejszym imprezom 
sportowym, urządzanym ostat­
nio we Wrocławiu.

Wyniki techniczne 3-go dnia 
igrzysk sportowych: 

Koszykówka — półfinały. Po­
znań — Mińsk 26:21 (17:14). 
Bytom — Jarosław 56:17 (27:1). 
ćwierćfinały: Wrocław — Mła­
wa 2:0 (15:7 i 15:6). Bytom — 
Szczecin 2:0 (15:5, 15:8).

Piłka nożna: ćwierćfinały: Po 
znań — Świdnica 1:0. Warsza­
wa — Gdańsk 2:1.

Pchnięcie kula finały: 1) Ka- 
czorek (Mińsk Maz.) 14,23 m:
2) Buda (Jarosław) 13,65 m:
3) Ratajczak (Poznań) 12,86 m:
4) Olszewski (Warszawa) 11.79 
m; 5) Iwaniuk (Olecko) 11,78 m.

K a le n d a r z y k  
im p r e z
niedzielnych

Stadion Olimpijski:
Godz. 9.20 —• Igrzyska spor 

towe młodzieży Budowlanych.
Basen pływacki na Stadionie 

Olimpijskim.
Godz. 10 — 14 i 16 — 20 — 

mistrzostwa pływackie ZS 
„Ogniwo".

Stadion ZS Kolejarz:
Godz. 15 — 21 — imprezy 

sportowe w ramach 5-lecia 
ZKS „Kolejarz".

Stadion Pafawagu:
Godz. 9 — 20 zawody przy­

jaźni ZS „Stal" — KS „Gwar­
dia" z udziałem czołowych za­
wodników Wrocławia.

Skok wzwyż — finały: 1) Skó 
rek (Mińsk Maz.) 1,70 m: 2) Ku 
dłak (Jarosław) 1,65 m; 3) Czer 
niak (Świdnica) 1,55 m; 4) Ka­
rolczak (Mińsk Mazow.) 1,55 
m; 5) Nałajko (Jarosław) 1,55

100 m — półfinały — przed- 
bieg I: 1) Dutkiewicz (Mińsk 
Maz.) 11,9- sek.: 2) Mikołaj­
czyk (Jarosław) 12,1 sek.:
3) Olszewski (Warszawa) 12,4 s. 
Przedbieg II: 1) Mosdorf (Ja­
rosław) 12,0 sek.: 2) Jabłoński 
(Warszawa) 12,5 sek.: 3) Matu­
szak (Poznań) 12,6 sek. (N) / .

Mistrzostwu ZS Ogniwo
rozpoczęte

Pierwszy dzień ogólnopol­
skich mistrzostw pływackich 
ZS „Ogniwo" mimo powszed­
niego dnia wywołał dość du­
że zainteresowanie publicz­
ności gromadząc na trybu­
nach około 1000 osób, którzy 
oglądali zaciętą walkę najlep 
szych pływaków Polski. I 
tym razem nie obeszło się 
bez niespodzianek. Klasyfiko­
wany nisko przez PZP okręg 
szczeciński sprawił najwięk­
szą niespodziankę plasując się 
na drugim miejscu przed Ka­
towicami. Na pochwałę zasłu­
gują również wrocławianie,' 
którzy mimo młodego wieku 
dzielnie "Spisali się w pierw­
szym dniu. Zawiodła Warsza­
wa. która mimo głośnych 
nazwisk uplasowała kię dopie 
ro na IV miejscu.

O godz. 10-tej rozpoczęły 
się eliminacje, a o godz. 16-ej 
sekretarz zarządu głównego 
ZS Ogniwo dokonał otwarcia 
mistrzostw. Na podkreślenie 
zasługuje również sprawna or 
ganizacja zawodów.

Wyniki techniczne:,
Po pierwszym dniu w kla­

syfikacji zespołowej prowa­
dzą Katowice — 157 pkt.
przed Szczecinem , 151 pkt. 
Wrocławiem 107 pkt. Warsza 
wą 76 pkt. i Krakowem 47 
punktów.

400 m — dow. mężczyzn
1. Ludwikwski W-wa, 5,28,5
2. — Przendek Kat 5,30; 3. — 
Gadzikiewicz Kat. 5,35,1.

400 m st. dow. młodzików
1. Podkański Kat. 6,13,4; 2.
Majdaniec Szcz. 6,14,5; 3.
Ugut Wr. 6,33,4.

200 m st. klas. kobiet 1. Za­
wadzka Kat. 3,35; 2. Blejar- 
ska Kat. 3.38; 3. Drozdowska 
Krak. 3,51,2.

200 m klas. dziewcząt 1. Ru 
pówna Wr. 3,52,5; 2. Klein
Wr. 3,53,4; 3. Wąsierska Szcz.

200 m st. grzbiet, mężczyzn
1. Stelmaczyk Szcz. 2,51,5; 2.

P ie rw sz y  dzień

meczu lekkoatletycznego

Polska—-Czechosłowacfa
Po pierwszym dniu meczu 

lekoatletycznego Polska —- 
Czechosłowacja w konkurencji 
męskiej Czesi prowadzą 62:44, 
lcobtety natomiast 27:17. . 

Wyniki mężczyzn:
110 p. pł.: 1) Tosmar (CSR)

15.2, 2) Honsik (QSR) 15,8,
3) Ogloblin 15,8, 4) Wilczek
16.3.

Młot: 1) Dadak (CSR)
53,18, 2) Knotek (CSR) 51,48, 
3) Masłowski 47,75, 4) Ziele­
niewski 44,42.

100 m: 1) Kiszka 10,7, 2) 
Horcic (CSR) 10,7, 3) Staw­
czyk 10,9, 4) Otava (CSR)
11,0.

400 m: 1) Podebrad (CSR)
50,2, 2) Mach 50,3, 3) Lipski
50,8, 4) Kodrel (CSR) 52,2.

Wzwyż: 1) Sejnoha (CSR) 
185, 2) Siedler (CSR) 180, 3) 
Skalbania 175, 4) Brzozowski 
175.

1500 m: 1) Cevona (CSR) 
4,01,6, 2) Potrzebowski 4,04,2,
3) Melicharik (CSR) 4,04,4,
4) Lewicki 4,17,8.

Dysk: 1) Padak (CSR)
46,55, 2) Kormuth (CSR)
44,53, 3) Łomowski 44,10, 4) 
Grzelski 37,25.

Trójskok: 1) Hoffman 14,20,
2) Penek (CSR) 13,79, 3) 
Kuźmicki 13,79, 4) Kubicek
(CSR) 13,00.

3000 m z p.: 1> Roudny
9,25,0 (najlepszy wynik powo­
jenny (CSR). 2) Kielas 9,28,8,
3) Liska (CSR) 9,29,0, 4) 
Kusmirek 10,03,6.

4x100 m: 1) Polska w skła 
dzie: Kiszka, Lipski, Staw­
czyk, Buhl 42,3, 2) CSR w
składzie: Prous, Otava, Hor­
cic, Laźnicka. 42,4.

Wyniki kobiet:
Skok w dal: 1) Gburkówna 

5,52, 2) Gębolisówna 5,30, 3) 
PIskova (CSR) 5,21, 4) Mala 
(CSR) 5,04.

Oszczep: 1) Zatopkova
(CSR) 42,72, 2) Wolfowa
(CSR) 35,86, 3) Stachowicz
35,25, 4) Peskówna 29,48.

200 m: 1) Hiklova (CSR) 
27,0, 2) Modrakova (CSR)
27.3, 3) Cieślikówna (Polska)
27.4, 4) Milewska 28,7.

Kula: 1) Komarkova (CSR)
12,87, 2) Jungrova (CSR)
12,57, 3) Bregulanka 12,24,
4) Flakowicz 11,71.

W dniu dzisiejszym rozegra­
ne zostaną pozostałe konku-

Gadzikiewioz Kat. 2,56,2; t, 
Ludwikowski W-wa. 3,02,8.

200 m st. grzbiet, młodzi, 
ków 1. Kosowski Szcz. 3,14,2;
2. Szymanowski W-wa. 3,19,6;
3. Rybacki Wr. 3,26,1.

200 m st. dow. kobiet 1. Szy 
mańska Krak. 3,09,2; 2. Szu- 
lakiewicz W-wa. 3,23,7; 3. Ja­
roszyńska Krak. 3,27,7.

200 m st. dow. dziewcząt 
1. Laskowska Szcz. 3,13,8; 2.
Badura Kat. 3,16,2; 3. Pstro-
końska Krak. 3,26,5.

100 m st. grzbiet, kobiet 1. 
Gałuszka Kat. 1,37; 2. Korec­
ka Krak. 1,38,5; 3. Jagodzdń' 
ska Wr. 1,40,4.

100 m st. grzbiet, kobiet
1. Laskowska Szcz. 1,39,5; 2. 
Szmatloch Kat. 1,39,5; 3. Dą­
browska Szcz. 1,54,3. ,

Sztafety 4 X  100 m st. zm. 
mężczyzn 1. Szczecin 5,22,2;
2. Warszawa 5,25,6; 2. Kato­
wice 5,31,9; 4. Wrocław 5,35,2.

4 X 100 m st. zm. młodzi­
ków 1. Wrocław I 6,14,3; 2. 
Szczecin 6,15,8; 3. Warszawa I
6,17,8.

4 X 100 m st. dow. kobiet
1. Katowice 6,31,8; 2. Warsza­
wa 6,33,1; 2. Wrocław 7,03,0 

4 X 100 m st. dow. dziew­
cząt 1. Katowice 6,46,0; 2. 
Szczecin 7,10,4

M m utow y program 
misZrzostw 
ZS Ogniwo

2. VII (niedziela) godz. 
10,00 — 12,30 — przedbiegi 
konkurencji jak w godzinach 
popołudniowych.

Finały 16,30 — 400 m dow. 
kobiet.

16.45 — 400 dow. dziew­
cząt.

17.00 — 200 m klas. męż­
czyzn.

17.15 — 200 m klas. mło­
dzików.

17.30 — 200 m grzbiet, ko­
biet.

17.45 — 200 m grzbiet, dziew 
cząt.

18.00 — 200 m dow. męż­
czyzn.

17.15 — 200 m klas. mło­
dzików.

18.30 — 100 m klas, męż­
czyzn.

18.45 — 100 m klas. mło­
dzików.

19.00 — 3 X  100 m zmien­
nym kobiet.

19.15 — 3 X  100 m zmien­
nym dziewcząt.

19.30 — 4 X  200 m dow. 
młodzików.

19.45 — 4 X  200 m dow. 
mężczyzn.

3. VII. (poniedziałek) godz. 
10-ta przedbiegi w konkuren­
cji jak w godzinach popołud 
niowych.

Finały: godz. 14,30 — 100 »i 
dow. kobiet.

16.45 — 100 m dow. dziew­
cząt.

17.00 — 100 m grzbiet, m ęi 
czyzn.

17.15 — 100 m grzbiet, mło 
dzików.

17.30 — 100 m klas. kobiet.
17.45 — 100 m klas. dziew-

18.00 — 100 m dow. męż-

° 18,15 — 100 m dow. mło­
dzików.

18.30 — mecz piłki wodnej 
i skoki pokazowe.

19.00 — zakończenie mi­
strzostw (rozdanie dyplomów).

Obsada sędziowska z Wro­
cławskiego Okręgowego Zwiąż 
ku Pływackiego.

glerską z 1S48 r„ śmierć przyjaciela Katza i swoją wlóczągę po Eu 
ropie.

— Nawet teraz — rzekł cicho — mam na furze centnar, 
Może przynieść wielmożnego pana z parę funty?...

— żeby cię diabli wzięli — mruknąłem, chwytając mój 
tłomoczek. — Tego jeszcze brakowało, ażeby aresztowali mnie 
za defraudację.

Szybko biegnąc przez ulicę przypatrywałem się miastu, 
które po Paryżu wydawało mi się brudne i ciasne, a ludzie po­
sępni. Sklep J. Mincla na Krakowskim Przedmieściu łatwo zna­
lazłem; ale na widok znanych miejsc i szyldów serce zaczęło 
mi się tak trząść, żem chwilę musiał odpocząć.

Spojrzałem na sklep — prawie taki jak na Podwalu; na 
drzwiach blaszany pałasz i bęben (może ten sam, który wi­
działem w dzieciństwie!) — w oknie talerze, koń i skaczący 
kozak... Ktoś uchylił drzwi i zobaczyłem w głębi zawieszone 
u sufitu: farby w pęcherzach, korki w siatce, nawet wypchane­
go krokodyla.

Za kontuarem, blisko okna,' siedział na starym fotelu Jan 
Mincel i ciągnął za sznurek kozaka...

Wszedłem drżąc jak galareta i stanąłem naprzeciw Jasia. 
Zobaczywszy mnie (już zaczął tyć chłopak) ciężko uniósł się 
* fotelu i przymrużył oczy. Nagle krzyknął do jednego z chłop­
ców sklepowych:

— Wicek!... gnaj do panny Małgorzaty i powiedz, że 
Wesele zaraz po Wielkiej Nocy...

Potem wyciągnął do mnie obie ręce ponad kontuarem 
i długo ściskaliśmy się milcząc.

— Ależ też walił Szwabów! Wiem, wiem — szepnął mi

do ucha. — Siadaj — dodał wskazując krzesło. ■— Kaziek! 
rwij do Grossmutter... Pan Rzecki przyjechał!...

Siadłem znowu i nie mówiliśmy nic do siebie. On żałośnie 
trząsł głową, ja spuściłem oczy. Obaj myśleliśmy o biednym 
Katzu i o naszych zawiedzionych nadziejach. Wreszcie Mincel 
utarł nos z wielkim hałasem i odwróciwszy się do okna 
mruknął:

— No, co tam...
Wrócił zadyszany Wicek. Uważałem, że surdut tego mło­

dzieńca połyskuje od tłustych plam.
— Byłeś? — spytał go Mincel.
— Byłem. Panna Małgorzata powiedziała, że dobrze.
■— Żenisz się? — rzekłem do Jasia.
— Phi!... cóż mam robić! — odparł.
— A Grossmutter jak się ma?
— Zawsze jednakowo. Choruje tylko wtedy, kiedy stłuką 

jej dzbanek do kawy.
— A Franc?
— Nie gadaj mi o tym łajdaku — wstrząsnął się Jan 

Mincel. — Wczoraj przysiągłem sobie, że noga moja u mego nie 
postanie...

— Cóż ci zrobił? — spytałem.
— To podłe Szwabisko ciągle drwi z Napoleona!... Mowi, 

że złamał przysięgę rzeczypospolitej, że jest kuglarzem, któremu 
oswojony orzeł napluł w kapelusz... Nie — mówił Jan Mincel 
— z tym człowiekiem żyć nie mogę...

Przez cały czas naszej rozmowy dwaj chłopcy i subiekt 
załatwiali interesantów, na których nawet nie zwracałem uwa­
gi. Wtem skrzypnęły tylne drzwi sklepu i spoza szaf wysunęła 
się staruszka, w żółtej sukni, z dzbanuszkiem w ręku.

— Gut Morgen, meine Kinder!... Der Kaffee ist schon...
Pobiegłem i ucałowałem jej suche rączyny nie mogąc słowa

przemówić.
— Ignaz!.., Herr Jesas... Ignaz! — zawołała ściskając 

mnie. — Wo bist du so lange gewesen, lieber Ignaz?...
— No, przecie Grossmutter wie, że był na wojnie. Co się 

tu pytać, gdzie był? — wtrącił Jan.
— Herr Jesas!... Aber du hast noch keinen Kaffee ge- 

trunken?...
•— Naturalnie, że nie pił — odparł Jan w moim imieniu.
— Du lieber Gott! Es ist ja schon zehn Uhr«.

Nalała mi kubek kawy, wręczyła trzy świeże bułki i znikła 
jak zwykle.

Teraz główne drzwi otworzyły się z łoskotem i wbiegł 
Franc Mincel, tłuściejszy i czerwieńszy od brata.

— Jak się masz, Ignacy!... — zawołał padając mi w ob-

— Nie całuj się z tym durniem, który jest zakałą rodu 
Minclów!... -— rzekł do mnie Jan.

— Oj! oj! co mi to za ród!... — odparł ze śmiechem
Franc. — Nasz ojciec przyjechał taczkami we dwa psy.

— Nie gadam z panem! — wrzasnął Jan.
— Ja też nie do pana mówię, tylko do Ignacego —■ odparł 

Franc. ■— A nasz stryj — ciągnął dalej — było przecie takie 
zakute Szwabisko, że wylazł z trumny po swoją szlafmycę, któ­
rej mu tam zapomnieli włożyć...

— Robisz mi pan afront w moim domu!... — krzyknął Jan.
— Nie przyszedłem do pańskiego domu, tylko do sklepu, 

za sprawunkiem... Wicek! — zwrócił się Franc do chłopca -— 
daj mi korek za grosz... Tylko zawiń go w bibułę... Do widzenia, 
kochany Ignacy, wpadnij do mnie dziś wieczorem, to przy 
dobrej butelce pogadamy. A może i ten pan z tobą przyjdzie — 
dodał już z ulicy wskazując ręką na sinego z gniewu Jana.

— Noga moja nie postanie.u podłego Szwaba! — krzyknął

To jednak nie przeszkodziło, źe wieczorem byliśmy oba’

Mimochodem wspomnę, że nie było tygodnia, w ciągu któ­
rego bracia Minclowie nie pokłóciliby się i nie pogodzili przy­
najmniej ze dwa razy. Co zaś jest najosobliwszym, że przy­
czyny swarów nigdy nie wypływały z interesu natury material­
nej. Owszem, pomimo największych nieporozumień, bracia 
zawsze poręczali swoje, kwity, pożyczali sobie pieniędzy i na­
wzajem płacili długi. Powody tkwiły w ich charakterach. _

Jan Mincel był romantyk i entuzjasta, Franc spokojny 
i zgryźliwy; Jan był gorącym bonapartystą, Franc republika­
ninem i specjalnym wrogiem Napoleona III. Nareszcie Frant". 
Mincel przyznawał się do niemieckiego pochodzenia, podczas 
gdy Jan uroczyście twierdził, że Mintlowie pochodzą ze staro­
żytnej polskiej rodziny Miętusów, którzy kiedyś, może za Ja­
giellonów, a może za królów wybieralnych, osiedli międz 
Niemcami. — , „

(Dalszy ciąg nastąpi)
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Szczarza

Psneu[q ołówki
' Wypadło to akurat na 1-go 
czerwca i ołówki milicjantów 
pracowały solidme. Sypały się 
z bloczków man<łaty karne ni­
czym Z rogów obfitości. U zbie­
gu ulicy Oławskiej i Stalinęradz 
kiej odbywały się egzaminy z 
nauki chodzenia. Kto wykazał 
brak przeszkolenia — płacił.

Nie naigrawamy się z gapiów, 
gdy o tym piszemy. Raczej prze 
ciwnie, chcemy zwrócić uwagę 
wszystkim mieszkańcom Wro­
cławia, aby się mieli na baczno 
ści. Nie przed milicjantem, ale 
przed własnym roztargnieniem, 
niedbałośtią, lekceważeniem 
przepisów drogowych. Musimy 
sobie ostatecznie uświadomić, 
że Wrocław to nie miasteczko, 
lecz wielkie miasto, w którym 
panować ma porządek i dyscy-

Porządek i dyscyplinę na uli­
cach wprowadzają wszystkie 
■wielkie miasta w interesie bez­
pieczeństwa mieszkańców, nad 
którym czuwa Milicja Obywatel 
ska. Toteż nie „ścinajmy" się 
na egzaminach*

SUŁEK

WROCŁAW
14 efcśp na m ieście

W lokalach gastronomicznych
stwierdzono liczne uchybienia

Na skutek ciągłych narze­
kań stołujących się w zakła­
dach gastronomicznych miesz­
kańców Wrocławia i licznych 
artykułów na łamach prasy 
piętnujących niedostateczny po 
ziom tych placówek oraz ja­
kość wydawanych potraw, w 
dniach 23 i 24 czerwca wyru­
szyło na miasto 14 ekip zor­
ganizowanych przez Prezy­
dium WRN (Wydz. Przem. i 
Handlu) celem skontrolowania 
wszystkich zakładów gastrono 
micznych. W wyniku przepro-

V N O TATN IK W RO CŁAW SKI
■ Pafawag organizuje 3 kur-

#y trzymiesięczne, a mianowicie 
spawaczy, tokarzy i ślusarzy. 
Wykłady rozpoczynają się jutro. 
Zgłoszenia kandydatów i kan­
dydatek w wieku 18—30 lat 
przyjmuje dział personalny Pa- 
fawagu (Pstrowskiego 12).

■ Festiwal zespołów artystycz 
nych Państwowych Ośrodków 
Szkolenia Zawodowego Minister 
stwa Budownictwa kończy sie. 
Dziś o godz. 17 w Hali Ludo­
wej wystąpią wyróżnione zespo­
ły świetlicowe POSZ-u. W pro­
gramie montaże słowno-muzycz 
ne, występy chóralne, baletowe, 
inscenizacyjne i popisy solowe.

■ Żal patrzeć na świeżo wyła 
kierowane tramwaje, bo cześć 
z nich jest już porysowana. Dra 
pią wozy nieobcinane krzaki 
wzdłuż ul. Ślężnej, Grabiszyń­
skiej i na Zalesiu. A lakierowa 
nie drogo kosztuje...

■ Nie zdziwilibyśmy sie, gdy­
by runęły na głowy licznych 
mieszkańców stropy w domu 
nr 16 przy ul. Rozbrat. Zniszczę 
nie domu iest poważne. Od 2 
lat regularnie co miesiąc skła- 
daja lokatorzy do Zarządu Nie­
ruchomości Miejskich wnioski
0 remont, dach im przecieka, 
tynk zasypuje meble, ale ratu­
nek nie nadchodzi. Komisje też 
Wołały już o naprawę domu...

■ Nieładnie jest wyjeżdżać 
na urlop i zapominać o zwrocie 
książki, wypożyczonej w Miej­
skiej Bibliotece Publicznej. Po­
dzielamy ten-pogląd i ostrzega­
my. że za przetrzymanie książki 
nakładane są kary.

■ Jeden sklep spożywczy po­
siada Różanka przy ul. Czeskiej
1 to jeszcze zaopatrzenie tego 
sklepu pozostawia wiele do ży­
czenia np. piwo i wode gazowa 
dowozi sie raz na tydzień. I lo­
kal nie iest w porządku. Wy­
stawa zacieka od sufitu. Niech 
PSS lepiej zaopiekuje się Ró-

■ Nareszcie wydział drogowy 
DOKP Wrocław ogrodził miej­
sce na skwer przed Dworcem

Nadodrze. Przydałyby sie i ław 
ki na świeżym powietrzu dla po 
drożnych, unikających zadymio 
nych, źle przewietrzanych i nie 
raz brudnawych poczekalni 
dworcowych.

■ Uruchomił przedszkole w 
Brochowie zarząd koła ZZK dla 
90 dzieci pracowników kolejo­
wych. Budynek przedszkola stoi 
w sadzie owocowym i posiada 
trzy duże sale połączone z  umy

a Nie mogą się doczekać na
oświetlenie ulic mieszkańcy No 
wego Dworu, kolonii liczącej 
3.000 mieszkańców, przeważnie 
pracowników Pafawagu. Ciem­
ności powodują wypadki na dro 
gach i są premią dla złodziei 
drobiu i trzody chlewnej. Sto­
sunki te opisuje nam ob. Miro­
sław Nowak, nasz korespondent

■ Komisja Okręgowa ZSP za 
wiadamia, że ze względu na po­
większenie rozdzielnika miejsc 
na Studenckie Obozy Letnie, 
wszyscy studenci, którzy dotych 
czas nie otrzymali miejsc na 
wczasach, a chcieliby z nich 
skorzystać, mogą się zgłosić w 
TPMSW, Plac Uniwersytecki 1 
II piętro — dnia 3. 7. br. od go­
dziny 8-ei rano.

wadzonych kontroli, spisano 61 
protokółów, z których 37 spo­
woduje ukaranie kierownictw 
poszczególnych placówek.

W zakładach tych uwidacz­
nia się wyjątkowo zły stan 
sanitarny, nieprzestrzeganie 
godzin handlowych oraz to, iż 
obiady popularne i klubowe nie 
są wydawane w określonych od 
nośnym rozporządzeniem go­
dzinach. W czasie przeprowa­
dzania kontroli szczególnie bra 
no pod uwagę, stosunek per­
sonelu do gości.

Ze sporządzonych przez ko­
misję protokółów czytamy:

Kawiarnia - Bar PDT: sala 
konsumcyjna brudna. Przy sto 
likach leżą resztki potraw. Na 
krycia jak: filiżanki, cukierni­
ce — popękane, bez uszek. Ob­
sługa sprawna i grzeczna.

Monopol — CZPG: zakład
reprezentacyjny — pomiesz­
czenie nieprzewietrzane, prze­
siąknięte zapachami kuchenny 
mi. Na oparciach i stołach 
resztki napoju. Na parapetach 
zaschłe kwiaty w doniczkach. 
Postrzępione zasłony w ok­
nach. Pomieszczenia gospodar 
cze brudne. Resztki obiadów 
w rozkładzie, przedstawiają 
zbiorowisko larw i much. Pa­
pierosy trzyma się w zepsu­
tych lodówkach.

Klubowa — CZPG: nie-
sprzątane stoły po poprzed­
nich konsumentach (nieoczysz- 
czone popielniczki, resztki jad­
ła na ceracie). Tłuste, źle my­
te i mokre talerze. Obsługa 
mechaniczna i niechętna. Brak 
zainteresowania konsumentem.

Kawiarnia Teatralna CZPG: 
umieszczone pod oknami lo­
kalu skrzynki ■ na kwiaty, są 
skrzynkami na śmieci i odpad­
ki. Podłoga w sali bufetowej 
pokryta brudnym w 90 proc. 
zniszczonym dywanem.

Piast — restauracja CZPG: 
(przy ul. gen. Świerczewskie­
go): Estetyczny lokal, dobrze 
urządzony i utrzymany, zbyt 
małe zaplecze gospodarcze.

Grand — restauracja PSS: 
we wszystkich salach zastano 
umęczonych oczekiwaniem na 
obsługę gości. Sala dancingo­
wa pozbawiona zupełnie deko­
racji.

Polonia — restauracja PSS: 
cały lokal brudny, wymaga re 
montu. Brak siatek w oknach. 
Przechowywanie odpadków ta­
kie jak w Monopolu. Niewystar 
czająca ilość nakryć.

Złe i urągające elementar­
nym zasadom higieny i estety­
ki są liczne lokale sektora 
prywatnego. Niebawem wła­
ściciele będą powiadomieni 
przez Wydz. Karno - Adm. 
MRN o nałożonych karach.

Kontrola wykazała niedosta­
teczny poziom, na jakim u- 
trzymywane są zakłady gastro 
nomiczne. Wniosek postawiony 
przez WRN spowoduje ukara­
nie kierownictw oraz angażo­
wanie na przyszłość dobrych i 
fachowych sił na te stanowi­
ska. (Paj)

A k c ja  O b ro ń có w  P o k o iu  trw a

Znów zapukają do mieszkań
c z io n k s w fs  »lEÓ|ek cg itc ilo is k ic h c

W dużej sali ORZZ Miejski 
Komitet Obrońców Pokoju zor 
ganizował zebranie wszystkich 
członków Obwodowych i Blo­
kowych Komitetów Obrońców 
Pokoju oraz „trójek agitator- 
skich“. Zebranie zwołano ce­
lem omówienia przygotowań do 
mającej się rozpocząć w dniu 
3 lipca nowej akcji pokojowej. 
Przybiera ona charakter maso 
wej kampanii, która pójdzie 
w dwóch kierunkach — po li­
nii organizowania masowych 
odczytów, oraz po linii kolpor 
towania - broszur i szerzenia 
akcji uświadamiającej wśród 
mieszkańców przez bezpośred­
nie docieranie do nich żywym 
słowem.

Akcja odbędzie się w dniach 
od 3 do 17 lipca, natomiast w 
dniach od 17 lipca do 10 sierp 
nia Komitety Obwodowe odbę­
dą zebrania I stopnia, na któ­
rych wybiorą swych delegatów 
na konferencję miejską Kom. 
Obron. Pokoju, zapowiedzianą 
na połowę sierpnia, oraz omó­
wią sprawę zorganizowania 
stałego instruktażu i kontroli 
pracy przez aktyw komitetów 
szczebłowo wyższych. Przed 
tym komitety obwodowe doko­
nają przeglądu swego aktywu 
i zaczną przygotowania do 
kampanii masowej.

Komitety obwodowe w swej 
pracy powinny znaleźć pomoc 
w Zakładowych Kom. Obroń­
ców Pokoju. Godnym naślado­
wania jest przykład ZMP-ow- 
ców z Polskiego Monopolu Ty­
toniowego, którzy zgłosili już 
swą gotowość do udziału w ma 
sowej kampanii. Dali oni tym

2  m ie s ią c e  c z a s u

Kozły w gmachach szkolnych
Wakacyjny remont 31 budynków

Natychmiast po zakończer 
niu roku szkolnego wydział 
oświaty MRN przystąpił do 
szerokiej akcji remontu szkół. 
Już o wiele wcześniej zosta­
ła przeprowadzona dokumen­
tacja wytypowanych do re­
montu budynków szkolnych.

W okresie wakacji ma być

Pionierki otwarły drogę

Kobiety na rusztowaniach
powoli zwiększafa kadry budowlane

Znana już w  całei Polsce I- 
zabela Lausz, majster stolar­
ski, jedna z pierwszych w kra 
ju zerwała z przesadami, po­
wstrzymującymi kobietę od 
pracy w budownictwie. Chwy 
ciła odważnie za hebel, opano 
wała znajomość techniki i ob 
sługi maszyn i jest obecnie

ICorai-fiondanci miajócif donoszą

Bolączki Pułaskiego i Komuny 
Paryskiej

W „Słowie Polskim“ z dnia 17 czerwca rb. korespon­
dent miejski ob. Ignacy Stępień opisał nie wszystkie 
bolączki■ mieszkańców ul. Pułaskiego i Komuny Paryskiej. 
Bo są jeszcze takie:

1. Codziennie między godziną 8 a 9 w kilku punktach, 
na ulicy Pułaskiego pracownicy wydziału kanalizacji wy­
pompowują z kanałów na jezdnię ciemno-żóltą ciecz o woni 
gazu, smoły lub kwasu siarczanego. Mieszkańcy okoliczni 
zamykają wtedy okna i di-zwi, gdyż dokuczliwa woń przy­
prawia o ból głowy i wobec tego zapytują, czy wypompo­
wywanie cuchnącej cieczy nie może odbywać się w porze 
nocnej?

2. Ulica Pułaskiego (od ul. Traugutta do ul. Komuny 
Paryskiej), nie posiada dotychczas oświetlenia mimo, że pa­
nuje tam duży ruch i krążą tramwaje Unii „O". O wypa­
dek nie trudno.

Na „jubileuszowej“ górze gruzu, ziemi i  śmieci przed 
domami N r 67 i 69 przy ulicy Pułaskiego (zajmuje część 
chodnika i jezdnię do toru tramwajowego) rosną już„  
krzewy. Przed kilku dniami w miejscu tym omal nie doszło 
do tragicznego wypadku przygniecenia przez tramwaj 
młodego robotnika, który, pchając wózek, zmuszony był 
wjechać w tym miejscu na tor tramwajowy.

Zapytują mieszkańcy, kto i kiedy usunie zawalidrogę?
4. Na ul. Komuny, Paryskiej przed domem N r Si leży 

na chodniku aż IZ dużych kamiennych krawężników sta­
nowiących swego czasu zasłonę na okna w schronach piw­
nicznych i suterynach. Przed kilku dniami kamienie odwa­
lono od okien na chodnik, tarasując przejście. Przy słabym 
oświetleniu nie trudno o wypadek.

5. Ściany frontowe w wielu zamieszkałych domach na 
ul. Komuny Paryskiej i sąsiednich dotychczas jeszcze są 
oblepione starymi sprzbd S — J, lat plakatami i  afiszami, 
co sprawia przykre wrażenie. Czy administratorzy ZNM 
nie mogą nakazać dozorcom usunięcia tych papierów?

6. Wreszcie poruszona przez ob. Stępnia sprawa skwer­
k u — zieleńca u zbiegu ul. Komuny Paryskiej i P7iłaslciego 
nie będzie mogła być zrealizowana, gdyż w miejscu tym 
już przed kilku laty zainstalowano olbrzymim kosztem 
i nakładem — wielki magazyn techniczny ZM, którego prze 
niesienie kosztowałoby poważne sumy.

______ ____________  Mieczysław Kwiatkowski

pełnowartościowym, wysoko­
kwalifikowanym pracowni­
kiem PBP nr 5 we Wrocła-

Wydawałoby się, że w ślad za 
Lausz pójdą przede wszystkim  
kobiety, wykonujące funkcje 
pomocnicze na budowach 
„jej“ przedsiębiorstwa — PBP 
nr 5. Jednak tak nie jest mi­
mo to, że od czasu kiedy Iza 
bela zaczęła stawiać pierwsze 
kroki w  zawodzie majstra, 
kiedy sama musiała łamać 
przesądy, upłynęło kilka lat.

W Polsce Ludowej kładzie 
się obecnie nacisk na szkole­
nie kobiet na budowach. Ota­
cza się je opieką, awansuje. 
MacSą dziś o wiele łatwiejszą 
drogę do przebycia. Wie o tym 
doskonale i referent szkolenio 
wy PBP i dyrekcja i wreszcie 
wiedzą o tym ogniwa organi­
zacji młodzieżowej ZMP.

A jednak faktem jest, że 
PBP w ciągu ostatniego roku 
może się poszczycić wyszko­
leniem tylko 11 kobiet — w

tym: 10 zbrojarek i jednej z 
obsługi maszyn. Dla ścisłości 
musimy dodać, że PBP wysy 
ła obecnie dwie pracownice 
na kurs laborantek prefabry- 
kacji do Opola.

Wydaje sie, że liczba prze­
szkolonych kobiet w PBP jest 
stanowczo za mała. Nie wia­
domo jeszcze, jak bedzie wy­
glądał udział kobiet w  na­
stępnych 7 kursach, które od 
połowy lipca rozpoczną się na 
budowach. Będą to m. inny­
mi kursy dla murarzy, cieśli, 
zbrojarzy i malarzy pokojo­
wych. f Ogólna liczba kursan­
tów według przewidywań PBP 
wyniesie około 150 osób.

Spodziewamy się, że Rada 
Zakładowa i ZMP rozwiną 
kampanię uświadamiającą i 
przekonają koleżanki z budów 
PBP, że poświecenie trzech 
miesięcy na naukę pomoże im 
w zdobyciu zawodu, stano­
wiska i polepszy warunki ma 
terialne. (Wac).

Z  S A L I  S A D O W E J

Świetna opinię Pafawagu
naruzili na szwank 4 bumelanci
Sąd Grodzki we Wrocławiu 

rozpatrzył przed kilku dniami 
'sprawę pięciu niezdyscyplino­
wanych robotników Pafawagu. 
Czterej z nich to absolwenci 
Szkoły Przysposobienia Prze­
mysłowego, którym Państwo 
umożliwiło zdobycie wiedzy 
fachowej i przez okres dwóch 
lat, łożyło na ich utrzymanie 
w internacie szkolnym.

Argumenty obronne, wysu­
nięte przez bumelantów, zosta 
ły przez Sąd odrzucone jako 
tłumaczenia wykrętne i nie za­
sługujące na uznanie.

W dniu 28 czerwca br. Sąd 
Grodzki w stosunku do wszy­
stkich postawionych w stan o- 
skarżenia, wydał wyrok nakła­
dający obowiązek pozostania 
w pracy przez trzy miesiące z 
równoczesnym potrąceniem 20

proc. z wynagrodzenia miesięcz

Opinia największej fabryki 
wrocławskiej została narażona 
na szwank, przez następują­
cych niesumiennych pracowni­
ków: Mirkowicza — pomocni­
ka ślusarza, Stanisława Jusz­
czyka — pomocnika ślusarza, 
Jana Lenarda — tokarza, Ta­
deusza Janowskiego — pomoc 
nika tokarskiego i Klarę Wa- 
lenberg — pracownicę wydz. 
materiałowego.

Tłumaczenie się niesprawdzo 
ną przez nikogo chorobą, przy­
padającą dokładnie na okres 
Zielonych Świąt, czy też opusz 
czenie pracy dlatego, że uzna­
ło się ją za nieodpowiednią, 
nie może być i nie będzie nigdy 
uznane za usprawiedliwioną 
przyczynę nieobecności. (Zet)

przeprowadzony kapitalny re 
mont w 17 szkołach, a miano 
wicie nr. nr. 18, 4. 10, 36, 12,
38, 26, 14, 46, 22. 21, 30, 27, 
33, 43, 3, 7, 8, zaś w nastę­
pujących szkołach: nr. nr. 5, 
9, 11, 13. 17, 49, 19. 24, 29, 32,
39, 47, 50, 34 przeprowadzone 
będą drobne remonty. Koszt 
wszystkich remontów wynie­
sie około 55 mil. zł. Roboty 
wykona Miejskie Przedsiębior 
stwo Budowlano-Remontowe, 
którego kierownik, ob. Nitka 
zobowiązał się wykonać re­
mont wszystkich gmachów do 
dnia 25 sierpnia. Prezydium 
MRN ze swej strony zapewni 
ło, że postara się. by MPBR 
otrzymało potrzebne materia­
ły.

Sprawa remontu gmachów 
szkolnych, jest ważnym zaga­
dnieniem, ponieważ młodzież 
po wakacjach musi powrócić 
do budynków gotowych, aby 
żadne przerwy w nauce się 
nie zdarzyły. MPBR zamierza 
przerwać obecnie wszystkie in 
ne roboty i zająć się wyłącz­
nie szkołami.

przykład innym zakładom pra* 
c.v- (Paj)

T e a lP T
SCENA KAMERALNA PTD, godZ<

19 „Pieją koguty“.
MŁODEGO WIDZA, — godz. 19 -* 

„Okno w lesle". i
Repertuar kin
„ŚLĄSK", ul. Gen. SwderczewsldS
go a” 74if<>T«so ■‘tar^sr*-

„SCALA", ul. Mikołaja 71 — „Po- 
ezuWwacze^zlote^ (râ dẑ ). godz.
grudniowa".

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 -• 
„Kłopotliwe alibi** (franc.), godz,
„U schyłku dnia".

„POLONIA**, ul. Żeromskiego 53

„PAWILON" — Park Kultury -i

„PIONIER", ul, Stalina 71, „Ostat­
nia Droga", „Odipowiedź", „W: 
kraju Socjalizmu". Godz, 10,30. . 
13, 15 1 17. Aktualności g'.xi/.. 
19,20 i 21 „Ostatnia droga".

20,00 (czesk.). Godz. 10,30 „Rywai 
Jego Królewskiej Mości". 

„FAMA", Boi. Krzywoustego 286—i
godz, 13,15, 16,30, 17,45 i 20.
„Wieczna Ewa" (ameryk.), godz,

CYRK PAŃSTWOWY Nr 2 — Pleo

FOTOPLASTIKON, ul. Stalingradz 
ka 54, godz. 9—21 „Indie".

Nocne dyżury apiek
Pod „Murzynem", Plac Solny 3
OO. Bonifratrów, Traugutta 57
DYŻURY POGOTOWIA CHIRURG 

GICZNEGO, dziś w sop-lłalu Kli­
nicznym PCK, Poniatowskiego a 
(tel. 34-58).

Yftówimif o riGózym mlahcla.
W itam y n o w e  kiably

Dziś zaczęły służbę we Wro 
cławiu nowe kubły na śmieci, 
nazywane przez Zarząd Nieru 
chomośd Miejskich „pojemni 
kami", pewnie dlatego, że po 
jemność ich jest znacznie wię 
ksza, niż kubełków używa­
nych dotychczas, bo mieszczą 
aż 110 litrów śmieci. Przyby­
ły jako „pojemniki stołeczne", 
bo takie same kubły typu 
„SM" ma Warszawa. Na ra­
zie na miasto poszło 3 wago­
ny, czyli 500 sztuk, dalsze 
1100 jest już w drodze, a w 
3-cim kwartale przybędzie 
5.000 sztuk.

Ponieważ trochę kubłów o- 
calało od zniszczenia, można 
mieć nadzieję, że usypiska 
śmieci przed domami, ocze­
kujące na wozy ZOM przy 

nowych kubłach znikną nam 
z oczu. I podkarmianie szczu 
rów, stosowane obecnie na 
wielką skalę, także się skoń­
czy, a wtedy i kosztowna ak­
cja odszczurzania nabierze 
sensu i celowości.

Tylko jedna uwaga: na no­
we kubły miasto wydaje 4S 
milionów złotych. Jest to po­
ważne obciążenie budżetu. Na 
taki wydatek nie często sobie 
można pozwolić. Dlatego też 
powitajmy kubły jako cenną 
inwestycję, mającą duże zna­
czenie sanitarne.

Powitajmy — 1 szanujmy 
ten majątek!

Suł. J
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Wielki program
fóomiieiu OtSbuJowy 

Warszawy
Odbyło się posiedzenie Dolno 

śląskiego Woj. Komitetu Odbu­
dowy Warszawy, na którym o- 
mówiono przygotowania do ak- J 
cji wrześniowej. Wrzesień, jak j 
wiadomo, jest miesiącem po­
święconym odbudowie Stolicy, j 
W tym roku akcja ta obejmie | 
szeroki zakres. i

Na posiedzeniu powołano koi |  
misje, które mają się zająć opra i  
cowaniem całej akcji. Szczegół- i 
niejszy nacisk położono na pra- ) 
cę komisji imprezowej, która j 
zajmie się przygotowaniem im- |  
prez sportowych i artystycz- |  
nych. Zostanie nawiązany kon- j 
takt z zespołami młodzieżowymi i 
i świetlicowymi na prowincji i |  
w mieście. . . |

W akcji weźmie również ]  
udział prasa, radio i film.

Dzięki rozszerzeniu działalno- i 
ści W. K. O. W. akcja wrześnio f 
wa obejmie wszystkie organiza- |  
cje społeczne i zaplanowana zo- J 
stała na większą skalę aniżeli i  
w roku ubiegłym. Z. D. !
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